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Jeszcze o klęsce.
(I.) Bo i trudno o czem inneni pisać 

i myśleć, gdy połowie ludności w kraju

głód już dziś doskwiera.
Zbliżająca się szybkim  krokiem  

jesień, półroczna zim a a  następm e dłu­
gi czas przednów ku staw ia przed w y 
jękmonym i zrozpaczonym  wzrokiem  
ludu w idm o strasznej przyszłości

widmo glonu, chorób i nędzy
Wszelakiej. Już dzis szepcą wargi w ło­
ścian straszne przypow iednie o pow ro­
cie pam iętnego roku 1890/91, kiedy to 
dla braku paszy w ypędzano z  płaczem 

pole na  śnieg bydło, aby ginęło, 
sprzedaw ano konie za  w artość skóry, 
nieraz za topkę soli lub korzec kartotli. 
K< ,nie zabijano zaraz za  w sią, zacierano 
skórę a padlina, pozostając n a  m iejscu, 
tw orzyła ogniska zarazy .

Sprzedawano ojcowiznę i uciekano
Kraj się wyludnił, upadały dosta­

tnie gospodarstw a, brakło robotnika.
Mimo naw oływ ań prasy i tych, 

co z blizka na grozę m eszczęścia pa­
trzyli —  maio co dla biednych rolm- 
ników zdziałano. Boć iluzoryczna była 
pom oc K ilk u  guldenów  lub odrobina 
zboża i ziem niaków .
Bogatsi ucieKal, za merze, a oiedniejsi 

do miasi
w kraju, zasilając nędze miejskiego 
proletaryatu  sw ym  głodem i rozpacza, 

Dzis już  m am y zw iastuny takiej 
sam ej, a m oże jeszcze w iększej klęski, 
niż przed 18-tu laty. T rudno  jeszcze 
cyfrowo obliczyć rozm iary kieski po­
godzi, praw ie trzym iesięcznej sloty i 
gradobicia, klęski, k tóra praw ie cały 
kraj objęła Lecz nie czekając na sta­
tystyczne ODliczenia,

straszna drożyzna
Chleba, zboza, m ięsa, paszy wszelkiej 
luz dziś daje Się w szędzie we znaki. 
A na południu państw a odbyw ają  się 
Wielkie m anew ry w ojskow e, w ięc liwe- 
ranci z T yrolu, Karyntyi, K rainy i Trye- 
stu jak  kruki rzucili się na Galicyę i 
Wykupują tę resztę paszy, siana i sło- 
flty, jaka  jeszcze jest do wzięcia.

A nikt nie radzi, nie zaoobiega 
tej czarnej przyszłości, która nicwąpli- 
"de grozi.

Parlam ent na feryach za dyetam . 
fO koronow em i a posłowie kraju , sto- 
Jścego nad  otchłanią skrajnej niedoli —  

-2 w zględu czy to  socyaliści, czy
1 <raińcy lub moskatofile — zupełnie nic 
- ratow ania ludu nie robią. W p raw ­
dzie

prezyayum Koia polskiego
kołotało u rządu, w praw dzie także i p. 
_am iestnik zabiega w raz z kom itetem  
r°lniczym z serdeczną chęcią przyjścia
2 Pomocą, ale

ta  pomoc nie ulży nędzy —
, na będz.e, jak  w  roku 1890/91 tylko

rop]ą w  m o rz u

I nie m ożna się łudzić także uchw a­
łami now ego Sejm u, który się zbierze
w  połowie w rześnia. Bo najprzód głćd
i nędza nie czekają na żadne urhw ały, 
lecz w ym agają natychm iastow ej pom o­
cy — a  następnie, nasz biedny Sejm  
tak  m a obcięte i małe fundusze, że 
przy najlepszych chęciach niewiele za- 
w otow ać może

WTszak centralistyczne państw o przez 
dziesiątki lat w ysysało nasz kraj ze 
w szystkiego i broniło się i broni przed 
rozszerzeniem  sam odzielności Galicyi i

przed sanacyą finansów krajowych.
Skad więc ma kraj w ziąć pie­

niądze ?
W ięc tylko państw o pow inno

otw orzyć sw e kas\ i rzucić dziś nie 
jałm użnę kilkuset tysięcy, ale dać

choć kilka milionów
na ulżenie nędzy nieszczęśliw ych, za ­

m iast w ydaw ać kolosalne sum y na gu­
ziki, arm aty, now e karabiny.

Na co m am y posłów  ?
Co robią krzykacze ludow i i jego 

sław ni obrońcy pp. H udec, Breiter, 
M o-aczewski, D iam and, Liebe-m ann, 
D aszyński ?

M ają wakacye i spokojnie się przy­
patrują, jak z okoIic nawiedzonych nędza 
wypędzają władze w ojskow e tysiące 
najlepszych sił roboczych od roli na

ćwiczenia i manewry jesienno
zam iast rolnikow  pozostaw ić, w dom u 
by choć resztki zDiorów ra tow ać mogli 
od zgnicia.

Gdyby nasi posłowie staw ali nale­
życie w  obronie biednego ludu i p ra­
cowicie a zaw czasu  inlorm ow ali rząu 
o jego nieszczęściu, to  m ożeby w ów ­
czas nie odw ażył się pan  m inister 
w ojny pocieszać prezydyum  Ko­
ła polskiego dziw ną obietnicą, ze po

w niesieniu podań przez gm iny, władze 
uw olnią je  od w ysyłania rezerwistów 
na ćwiczenia. W ięc górą biurokracya 
W noście podania, a w zimie z pew no' 
ścią przyjdzie obiecana ulga.

Aie trudno inaczej — u  nas zaw sze 

*n im  sionce wzejuzie, resa oczy w yje“ .
Nasi pp. posłowie, baw iąc na w y­

w czasach  letnich, nie zebrali żadnycn 
dat statystycznych  —  którem i m oznaby 
zm usić rząd, by nie czekał na podania —  
ale spełnił natychm iast sw ój obowiązek  
woDec zrozpaczonej ludności.

Później dla zjednania w y b o rcó w  
będs pp. posłowie

„interpelować"
pp. m inistrów, czem u me odwołano 
ćwiczeń — ale *eraz im się nicchce 
potrudzić do W iednia — a w paździer­
niku już będzie zapóźno.

ISarbafiyńs,kie kary w Ameryce.

terpentynę, w«sk, pasy do maszyn, węże. oliwy, baje Dupuya
i siny ..amie.i do Bajcowania pszenicy, środki Jo  desinfekcyi, lakiery, i masa irancuska Jo  posaazek, ramy pokostowe, ai- 
tysiyczne, palety, płótna, gąbk:, grzebienie, perfumy na wagę, niezawodne środki przeciw szczurom, myszom i nv, aciom — pole-SZCZOTKI

^^jiańszy Skład Farb i materiałów MłAkAiAMtOWSlil i Spółka Lwów. Batorego 13, Telefon Rłr. 735



i (G ONIEC1, z soboty dnia 22. sierpnia i908. Nr. 118.

Panowie posłowie, reprezentanci 
lfara,

iud w biedne i nędzy blaga Was —
oyście sie teraz, zaraz  —  chociaż wy- 
Dory jeszcze daleko — ujęli za nim  i 
energ;cznie a skutecznie zapobiegli, nie 
uchw ałam i i konferencyam i — ale pie- 
niędzmi —  jego strasznem u nieszczę­
ściu !

C o  d z i e ń  n i e s i e ?

Przyjechał do Lw ow a po dziew ię­
tnastu  latach pobytu  w  Am eryce pan 
Szczęsny Zahajkiew icz, znany literat, 
dusza Polonii am erykańskiej. Prosił on 
mnie, abym  go po mieście oprowadził, 
bo przez dziew iętnaście lat zupełnie ge­
ografię i’wovva zapom niał. Po zw iedze­
niu rozm aitych osobliwości lwow skich, 
zaprow adziłem  go do sklepu p. Guttle- 
ra. O g'adam y rozm aite w yroby krajo­
we .... kupujące Lw ow ianki. Przed la­
dą stała elegancka pani, szum iąca je­
dwabiam i, pachnąca ficurs (Pamour. 
Przy niej synalek, uczeń V. klas; gi- 
m nazyum .

Subjekt zapakow ał 3 m etry ko­
ronki i miał zam iar ten pakuneczeł: 
w ręczyć eleganckiej pani.

—  M amusiu, ja  w ezm ę — prosił 
synalek.

—  Nie, dziecko, nie w j-pada. Pro­
szę pana odesłać mi to... ulica. . n u ­
mer... pierw sze piętro...

Mój tow arzysz, antypoda, zacisnął 
zęby i zgrzytnął nimi tak, aż  się sam  
Giittler przeląkł.

— O t, co — pow iada —  w y tu 
w starym  kraju będziecie zaw sze goli, 
Jak tureccy prorocy. M am usia ciaćka 
sw ego drągala i u w aża za ubliżenie, 
gdyby ten drągal wziął pakuneczek. 
II nas, panie, to całkiem inaczej. Syn 
miliardera, absolw ent uniw ersytetu  pize- 
pasuje fartuch i sam , bez niczyjej po­
mocy zakłada w  pałacu ojca dzw onki 
elek tryczne.*  Niedziwiło mnie to wcale, 
bo u r.as w  Ameryce, nikt się pracy 
me wstydzi. Człowiek z akadam ickiem  
w ykształceniem , z braku  innego zajęcia 
sprzedaje piw o w  restauracyi i wcale 
go to nie poniża. Młodzież zaś już od 
w czesnego dzieciństw a uczy się sam o­
dzielności. Ośmioletni szkrab bierze ko­
szyczek do ręki, jedzie tram w ajem  lub 
koleją podziem ną pół mili, czyni zaku ­
py i tram w aj go nie przejedzie, ani ża­
dna przygoda go nie spotka. Mój syn 
naprzyklad rua lat 10, a umie znako­
micie stolarstw u, ślusarstw u, snycer­
stwu. W szelkie napraw ki w  dom u do
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pod liczba 113.

•
Człowiek ten m ający m inę naczel­

nika biura, był nie kto inny, tylko ów 
sławmy urzędnik z prefektury  policyi, 
pan Lecoq.

Gdy ajenci, p rzetrząsnąw szy kiesze­
nie P rospera , zabierali się zdjąć mu 
huty, w' k tórych  nilmk. luo jaka  bron 
mogła się znajdow ać, pan Lecoq ge­
stem  ich zatrzym ał, m ó w iąc :

—  D osyć tego 1
Ajenci usłuchali. Po ukończeniu 

tych form alności, zaprow adzono nie­
szczęśliw ego kasyera do ciasnej izby, 
której drzwi, opatrzone m nóstw em  klu- 
czów i zam ków  zatrzasnęły się za n im ; 
odetchnął przecież, bo był sam .

Sądził, że jest sam , a zapom niał, 
że więzienie tern jest dla obwinionego, 
czem m ikroskop entom ologa dla nędz­
nego robaka. Niewiedzial, że m ury m a­
ją  uszy, okienka oczy w ciąż otw arte.

Był tak  pew nym , że jest sam , iż 
dum a jego w e łzach sie rozpłynęła, 
przestał być niew zruszonym . Gniew 
długo tłum iony zaw rzał i stal się stra­
sznym , jak  pożar, gdy się przedrze do 
w yschniętych m ateryałów .

Uniósł się gw ałtow nie, krzyczał, 
wyrzucając ze siebie złorzeczenia i blu- 
żnierstw a. W  przystępie szalonej wście- 
Kłości rzucał się. jak  w klatce dzikie 
zw ierzę, i pokrw aw ił sobie o m ur 
pięficie

niego należą, to też m am  nadzieję, że 
będzie mu dobrze w  życiu. Jakże ina­
czej w yglądają stosunki u  w as. I dla­
tego u  w as taka bieda, taka nędza we 
w szystkich praw ie w arstw ach  społe­
cznych.

Mówił to z wielkiem przejęciem, 
zapalał się, w reszcie posm utniał i po­
bladł.

—  Pan się śmieje, a mnie się ser­
ce kraje z  boleści. W szak  to  nasz, pol­
ski naród karleje, degeneruje się. Czy 
nieuw aża pan. że ratunek  jest tu gw ał­
tow nie potrzebny?

Milczeliśmy, idąc na W ysoki Za 
inek. G dyśm y wyszli na szczyt, oz woa­
lem się:

— A propos pańskich refleksyi, 
coś panom  powiem. N akaż pan, aby 
w iatr w  tej chwili w-ał od w schodu, 
a nie zachodu.

A ntypoda się zaśm iał i zaakcento­
wał :

—  W  A m eryce w net i tej, sztuki 
dokażą.

U nas i na śmiecie,
(Z  za kulis ukraińskiego oliozu. —  B lu- 
żnierstwo przeciw  Bogu. — W  P ersyi 
rewoluci/a wciąż wre. — O rganizacya  
wojska obywatelskiego. — P rzyczyn a  
krwawych rozruchów streihowych w In -  

dgach angielskich).

U kraińcy, ci o zabarw ieniu  zbrodni­
czego anarchizm u, zupełnie nie prze­
bierają w środkach, aby tylko jak  naj­
bardziej ogłupić, zdcm oializow ać, za­
praw ić zgnilizną m oralną, organizm  nie- 
cśw ieconcgo ludu ruskiego, i tym  spo­
sobem  odebrać m u w szelką sam okry­
tykę, ów' klasyczny naw et chłopski ro ­
zum , a tylko ulepić z niego formę, po­
datną do w łasnych m achinacyi, by  módz

dla siebie tylko jak najsoczystszą spra­
wić pieczeń.

Oto obecnie w padł nam  w ręce artykuł 
pism a ukraińskiego, dla ludu ruskiego 
przeznaczonego Zem la i  Wola o dużo 
m ów iącym  tytule „Boże sługi na ziemi*.

U stęp ten opiewa
„Jeśliby istniał jedyny, praw dziw y 

Bóg, (!) któryby dbał o ludzkie modlitwy 
i prośby, to  czy dopuszczałby z w ła­
snej woli, aby ludzie żyli w' niezgodzie 
i prowadzili krw aw e w ojny, m ogąc to 
zrobić i tak, aby nikt nie miał o nim 
błędnych pojęć? Oczywiście,

że takiego Boga jak sobie ludzie wyo­
brażają niema.

Bo Prosper Bertom y nie był tern, 
czem się być w ydaw ał.

W yniosły ten i popraw nej rasy 
gentelm an, panicz lodow aty, miał p rze­
cie gorące nam iętności i ognisty tem pe­
ram ent.

Raz, gdy miał już lat dw adzieścia 
cztery, am bicya w  nim się rozbudziła. 
W idząc sw e życzenie ścieśnione, roz­
glądając się po bogaczach, dla których 
pieniądz bjd różdżką czarodziejska 
z t js ią c a  i jednej nocy, pozazdrościł im 
losu.

W yszukiw ał on źródła i punkty  
w yjścia tych bogatych przyw ódców  
wielkich przedsiębiorstw  finansow ych, 
i przekonał się, ze uni w  początkach 
mieli po najw iększej częściej mniej 
niż on.

Jakim  w ięc sposobem  wznieśli się? 
Siła energii, inteligencyi i śmiałości. — 
Dla nich m yśl tw órcza była tern, czem 
cudow na lam pa w rękach Aladyna.

Poprzysiągł naśladow ać ich i w y­
nieść się jak  oni.

Od tej chwili silą w'oli nie tak  po­
wszechnie rzadką, jak  sądzim y, naka­
zał milczenie w szystkim  swoim  instyn­
ktom. Przeistoczył nie charak ter śwsjj, 
ale zew nętrzne jego objaw y.

I usiłow ania jego nie były straco­
ne. Ludzie mieli w iarę w jego charak­
ter i zdolności. Ci, co go znali, mówili:

— On zajdzie daleko!
1 on to siedział w wiezieniu, oskar­

żony o kradzież, czyli po prostu  — 
zg u b io n y !

Bo nie łudził się Prosper. W iedział 
doskonale, że w inny, czy nie w inny , 
człowiek podejrzany naznaczony jesr 
piętnem tak niezatartem , jakg lu sk i w y­
ryte rozpaionem  żelazem  na ram ieniu 
złoczyńcy.

bo przynajm niej nie chodzi o to, ,.ak 
ży ją ludzie m iędzy sobą i jak  się doń 
odnoszą. A z tego w ypływ a znow u, że 
ci, k tórzy uchodzą za jego zastępców  
i pełnom ocników , czy będzie to bonza 
chiński, czy buddyjski lam a, czy ży­
dow ski rabin, czy chrześcijański pop 
albo afrykański czarodziej, robią to nie­
sprawiedliwie. S łużą oni sw oim  wła­
snym  interesom , potrzebom  sw ojego 
Kuściula, a w  najlepszym  razie pew nym  
m oralnym  zasadom  —  ale żadnem u 
osobnem u Bogu; praw dziw a od Boga 
pochodząca w ładza, m usiałaby m i.ć  
taką siłę, że każdy człowiek bez w aha­
nia m usiałby ją  uznać, a takim  nieoka- 
zał się jeszcze żaden pop żadnej cerkw i".

Już  te sam e słow a nie potrzebują 
kom entarzy, bo sam e za siebie mówią. 
Pomiotem szatańskim muszą być ci 

ludzie,
co śm ią biuźnierczo i św iętołtradzkc 
szargać w  plw ocinach w łasnych celów 
i podłych arnbicyi, religię i w iarę ka­
tolicką! W ięc nie dość tych nieprzeli­
czonych szalbierstw , bezpraw i, tego cią­
głego otum aniania ludu, ukraińcy jesz­
cze chcą
ludowi Boga i w iarę w niego odebrać!
Jestto  tak  kom icznem  a  zarazem  bez­
dennie glupiem, że w ierzyć się niechce, 
ażeby naw et człowiek mogl się n a  tak 
idyotyczną fantazyę zdobyć.

*
Zdaw ało się przez chwilę, że re- 

w olucya perska utonęła w  m orzu krwi 
i że tronow i szacha sam ow ładnego nie 
zagraża już żadne niebezpieczeństw o. 
Z T eheranu  rozsyłano przecież po ca­
łym świecie depesze półurzędow e, że 
w  kraju  panuje spokój, a szach w 
interw iew ach z dziennikarzam i ośw iad­
cz}'! z udaną boleścią,

że nie z jego winy krew potokami 
płynęła,

i że załatw iw szy się z rew olucyą, za ­
goi rany, które garść buntow ników  W ła ­
snej zadała ojczyźnie.

N ajśw ieższe w iadom ości z T eh e­
ranu  brzm ią jednak  zgoła inaczej. Pod 
wrażeniem  w ypadków  tureckich

odżył w całej Persyi ruch rewolucyjny.
Po kraju krążą tysiące i dziesiątki 

tysięcy pruklam aeyj, w zyw ające lud do 
obrony ko n sty tu c ji, które: „zniesienie 
przez szacha jest zbrodnią przeciw  re- 
ligii i obrazą Islam u11. W  najostrzej­
szych w yrazach  protestuje stronnictw o 
liberalne przeciw  żołnierzom  szacha, 
gw ałcącym  św iątynie i m ordującym  
spokojnych obywateli.

Ale ruch rew olucyjny objaw ia się

Cóż odtąd znaczy  w alka? Na co 
zdał się tryum f, który nie zm yw a 
hańby ?

Gdy stróż nocny przyniósł m u 
w ieczorny posiłek, zastał gQ rozciągnię­
tego na łóżku, z głow ą schow aną w 
poduszkę, plączącego gorącem i łzami.

Oh 1 iuż n.e mógł jeść. odkąd był 
sam . O panow ało go nieprzezwyciężone* 
omdlenie i złam ana wola rozpierzchła 
się w e mgle ciemnej.

N adeszła noc, długa, straszna  i po 
raz pierw szy w  życiu  liczył godziny 
jedynie krokam i zm ieniającej się w arty. 
Cierpiał okrutnie,

Nad ranem  ujął go spii i spał je ­
szcze, gdy głos dozorcy zabrzm iał w 
izd eb ce :

—  Proszę pana Jo  indagacyi 1
Zerw ał się jednym  skokiem , miał

być nareszcie badany.
—  C hodźm y!— rzekł, nie troszcząc 

się o nieład W ub-aniu.
Po drodze powiedział m u dozo rca :
—  Masz pan szczęście, będziesz 

miał do czynienia z bardzo uczciw ym  
człowiekiem.

Dozorca miał wielka słuszność.
O bdarzony znakom itą przezorno­

ścią, nie ugięty, beznam iętny, obcy 
rów nież wszelkiej fałszyw ej litości, jak  
i surow ości zbytecznej, pan Patrigent 
posiadał w  w ysokim  stopniu wszelkie 
przym ioty, jakich w ym aga delikatne 
i trudne powołanie sędziego instiuKcyj- 
nego.

Brak m u m oże było tej gorączko­
w ej dz,ałalności, czasam i potrzebnej, by 
trafić prędko i dokładnie, ale posiadał 
zato potężną cierpliwość, której nic 
znużyć nie potrafiło.

Do jego też to gabinetu przeszły 
sprawy setne łau. roztrząsane, Reda­

nie tylko w proklam acyach. Dc Tebrij 
przybyli z K aukazu członkowie kom' 
tetów  rew olucyjnych i

zorganizowali wojsko obywatelskie
które rozprószyło kilka oddziaiów armii 
rządow ej i odebrało im arm aty. Rozbi­
to także kilka sklepów  rosyjskich i ro­
zesłano agitatorów  po kraju, aby  w  ca­
łej Persyi rozpalić pożogę rewolucyi.

Z wiadom ościam i temi, które z pry­
w atnych źródeł nadesłano do Berlina, 
zgadzają się najzupełniej inform acje 
gazet petersburskich o w ym arszu  7 T e­
heranu kilkunastu pułków piecnoty i 
artylery-i do Tebrysu.

*
Już od dłuższego czasu nadcho­

dziły z Indyj angielskich telegram y

o krwawych rozruchach strajkowych
W  Bom bayu i Kalkucie miały 

miejsce naw et spiski dynam itow e i 
bom by. Toteż adm im sUacya angielska 
poczęła kontrolow ać prasę hinduską 
a rezultatem  tego było aresztow anie 
i zasądzenie na 6 lat d epo rtac ji dzien­
nikarza hinduskiego M uhaiat T ilaka za 
nam iętne przcciwangielskie artykuły ga­
zetow e. Dawniej był Tiiak członkiem 
doradczej Izby p raw odauczej i raz już  
Dji zasądzony na U /2 roku więzienia. 
Obecnie spotkała go straszna kara.

Sędziw y Tilak cieszy się jednak  
wielką w ludzie popularnością, tak 
wielką, że

20 .000  robotników tkackich Hindusów 
odpowiedziało strajkiem,

jako  protestem  przeciw  w yrokow i. 
Strajk, jako  protest polityczny W' In- 
dyach — to zaiste zjaw isko nieoczeki­
w ane, ale też i zjaw isko bez rezulta­
tów , bo  im portow ane. Jeden rezultat 
stra jku  jest w szak  rzeczą pew ną po­
dniesienie um yslow o-m oralne m as hin­
duskich, a z tern Anglia liczyć się m u­
si przy przekształcaniu całej m aszyne- 
ryi adm m ist-acyjnej w  sw ej olbrzymiej 
kolonii. Dziś juz  daw ne środki rządze­
nia, do których naieży tytułow anie 
E dw arda  cesarzem  Indyi, me w ystar­
czają. A zya oczekuje od E uropy  tego, 
co rzeczyw istą siłę społeczną i m o­
ralną krajów  w olnych stanow i.

(In

Sofcsufór królewski.
Od czterech lat po raz p ierw szy po­

jawił się w  M arienbadzie ten legendo­
w y  i tajem niczy Am erykanin, tak  bar- i 
dzo 1 nie do odróżnienia podobny do

tw a przerw ane w  drodze procedury 
niezupełne.

T aki jest obraz człowieka, do któ­
rego zaprow adzono P ro sp e ra ; p row a­
dzono go drogą bardzo krętą.

Szedł najsatnprzód długim koryta 
rzem, przebył salę pełną żandarm ów  
paryskich, zszedł ze schodow , przeci- 
snął się przez rodzaj podziem ia, nastę­
pnie w stępow ał po w ązkich i spadzi­
stych schodach, które końca nie m iały.

Nareszcie dostał sie dc  długiej w ąz- 
kiej galeryi, o nizkim  suficie, na  k tórą 
wy chodziło m nóstw o drzw i num ero­
w anych.

D ozorca nieszczęśliw ego kasyera 
zatrzyma) go przed jedneini z tych 
drzwi.

—  Przyszliśm y —  rzekł —  tu się 
pański los rozstrzygnie.

Na tę uw agę dozorcy, w ypow ie­
dzianą tonem  głębokiego politow ania, 
dreszcz przebiegł biednego P rospera

T ak  jednak by ło : tam , za temi
drzwiam i znajdow ał się człowiek, który 
miał go badać. Od jego odpowiedzi za­
leżeć będzie jego uw olnienie, albo też > 
areszt zam ieni się na więzienie stałe.

Zbierając cala sw ą odw agę, już 
Prosper kładł rękę na klamkę, gdy do- 
zo ica  zatrzyma? go.

—  O, jeszcze nie zaraz! —  za 
wolał —  tam  nie m ożna w chodzić by­
le ja k o ; siadaj pan, zaw ołają  cię, gdy 
przyjdzie kolei.

N ieszczęśliwy usiadł, a  dozorca 
zajął obok niego m iejsce.

Nic ba* dziej po9?pnts o, * straszli 
w ego, nad tę stacyę w  ponurej galery 
sędziów instruki yjnych.

(C. d. n.).
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ar>g.elskiego m onarchy, że zyskał sobie 
przydom ek „Króla E dw arda II.“ Zade­
biutował on przed czterem a laty w Ma- 
rienoadzie. W tedy  ubierał się naw et 
zupełnie tak  jak  król E dw ard , miano­
wicie popielato - branżow e ubranie, 
czerw ony k raw at i zielony kapelusz 
licow y. W ychodził tu  zaw sze podo­
bnie jak  k^ól ze „św itą11, przez co 
Wszystko jeszcze się pow iększała liczba 
zm istyfikowanych. T w arz  jego jest, jak  
Wspomnieliśmy, w prost identyczna z 
tw arzą E dw arda  II., jest tylko nie tak 
tęgi. K upcy m arienbadzcy w ysyłają co­
rocznie zaproszenia do króla angielskie­
go z prośba o odw iedzenie ich skle­
pów. A m erykański zaś sobow tór zda­
wał się być rów nież usposobionym  do 
kupow ania, gdyż co dzień do innego 
w stępow ał lokalu, kupow ał jakąś dro­
bnostkę i chwalił w ystaw ione tow ary. 
Kupcy naturalnie byli w niebow zięc1 od­
wiedzinami króla i starali się rozgłaszać 
jego słow a w'e wszeiairiej prasie. Ro­
zeszła się naw et wieść, że król był tak 
łaskaw pocałow ać pew ną panienkę skle­
pow ą, czem u się niedziw iono wobec 
daw niejszych w spom nień sercow ych 
księcia Walii. W szystkie te zaś wieści 
polegałr na nieporozum ieniu i na za­
mianie osoDy sobow tora z królem Ed 
w ardem . Gdy jednak w  końcu A m ery­
kanin posunął Się n aw et du wy pow ia­
dania politycznych uw ag, które szły na 
rachunek króla angielskiego, postano­
wiono się w ziąć do niego energicznie. 
Jednakże usunięcie go z M arienbadu 
miało kosztow ać dw ór angielski 10.000 
koron, które A m erykanin dow cipniś 
schow ał i opuścił sw oje „m anenbadzkie 
królestw o”.

I tego roku tam  się pojawił, ale 
ubiera się zupełnie inaczej niż król, 
schudł też jeszcze więcej pcd  w pływ em  
zapew ne wód M arienbadu. Lecz m nó­
stw o jeszcze ludzi bierze go za króla 
Anglii i ty tułuje go „W asza  Królewska 
M ość”, oo A m erykanin przyjm uje z m i­
łym uśm iecnem , jakby  mu się to  słu­
sznie naieżało.

Lwów—Kleparów.
20. sierpnia 1008.

Zanim  Kleparów  stanie się hono­
row ą częścią stolicy i znajdzie się w 
szezęśliw em  posiadaniu tram w aju, ka- 
nalizacyi, oświetlema i t. p. cukierków, 
osładzających drożyznę wielkom iejską, 
z pew nością duzo jeszcze... perfum e- 
ryi Pełtw ią popłynie.

T ym czasem  m ożeby kochane Re- 
dakcya zaapelow ała do sław etnei Rady 
pow iatow ej, ażeby się zm iłowała nad 
szosą, w iodącą przez naszą osadę. Ro­
zum iem y pietyzm  Rady pow iatow ej dla 
starożytności i lojalność jej wobec- św . 
M agistratu lwowskiego. T akże nie w y­
pada. ażeby m ieszkaniec K leparowa cha­
dzał u  siebie dobrym  gościńcem  a mógł 
łam ać nogi i rozbijać nos dopiero na 
ulicy K leparowskiej cieszącej się, jak  
w iadom o, bardzo czułą opieką miejskiej 
Rady. Zapom ina jednak  Rada pow ., że 
quot licet Jovi, non  licet hovi, chociaż 
p Ciuchciński daleko do Jow isza. 
A zresztą u lica K leparow ska ma raka­
rza, który już  z pow ołania sw ego gru- 
chocze nogi w szystkim  m agistrackim  
Pieskom i koniom  — m a Dom Inwali­
dów , którym  patryotyzm  austryacki tak 
dokum entnie nogi połam ał, że jest <m 
to zupełnie obojętne, czy ulica gładka 
czy dziuraw a — a w  końcu m ieszkają 
tam w  kasarniach młodzi w ojow nicy i 
obrońcy państw a, którym  w  braku in­
nych w ojennych okazyi dobrze robi 
cnoćby g im nastyka po karkołom nej 
ulicy, ku w,ęk£>zej chw ale św . Magi 
stra ty  i P aństw a a  ku radości Dom u 
inw alidów , który z braku  innych w o ­
jen poczyna chorow ać na brak  pensyo- 
haryuszów .

Ale co uchodzi w e Lwowie, tem u 
wara do K leparow a.

My K ieparow szczanie nie je- 
t iśm y  ani inwalidam i, ani aspii antam i 

ha inwalidów , jesteśm y zdrowi, żywi 
1 pracowici, nie posiadam y tram w aiu

ani innych lw ow skich specyalności 
gum ow ych, więc m am y wielkie praw o 
się spodziew ać, że szan. Rada pow ia­
tow a teraz przy pogodzie zbudz: się 
z  kilkumiesięcznej słodkiej (a m oże 
słotnej?) drzem ki i każe napraw:’6 po­
w iatow y gościniec, szczycący się na­
zw a główmej ulicy K leparowa.

Takich  bolączek i niedom agać 
m a Kleparów wielkie m nóstw o i jeżeli 
Szan. Redakcya okaże się i nadal 
życzliwą, to spróbuję przedstaw ić je 
w dalszych listach.

(I ow szem , prosim y. Przyp. Red.).
P.

Tarapaty nieboszczyka.
(A a  posiedzeniach sp irytystycznych  za- 

protol-oloioał nasz reporter).

XXVII.

Przedewszy stkiem m usze panom  
powiedzieć, że jestem  dyabelnie zły. 
Panow ie mnie podeszli, zbałam ucił1 
i wyłudzili na  mnie kontrefekt praw ie 
podstępem , czego okrutnie żałuję. Pro­
szę sobie w yobrazić... zakochało się wp 
m nie na pierw sze w ejrzenie n mniej 
ni więcej tylko dvvieście trzynaście 
pan różnego w ieku i, co najgorsze, ró­
żnej piękności, A m oja była żona Lola 
w ycięła z gazety nożyczkam i obrazek 
i dala go pow iększyć na portret. Przy­
szło z tego pow odu do małej sprzeczki 
m ałżenskiej m iędzy nią, a byłym  moim 
subjektem , co jednak mało mnie ob­
chodzi.

Mam ^resztą dla niej litość, choć­
by z tego pow odu, że jest w takim sa- 
myrm stanie, jak  i ja. Panow ie rozu­
m ieją to, niepraw daż? Jak panow ie zre­
sztą skonstatow ali i naocznie i za  po­
m ocą promieni roentgenow skich, ja  
straciłem już  wszelkie kw'alińkacye do 
miłości i nie pozw olę na to, aby mnie 
nagabyw ano. Jestem  stracony dla spo­
łeczeństw a i pleć piękna z tym  faktem 
musi się pogodzić.

Podobiznę m oją w oryginale ze­
chcą panow ie ofiarow ać galeryi miej­
skiej. Bedzie to dla mnie rzecz bardzo 
przyjem na i pożyteczna. Przypuszczam , 
że jaki profesor napisze zaraz osdbne 
studyum  m alarskie i ja  mimo woli sta­
nę się głośnym .

N a interpelacye panów , do tyczący  
jeszcze niektórych szczegółów  z piekła' 
nie m ogę w tej chwili odpowiedzieć, 
bom  strasznie osłabiony Przeczuw am  
blizką słabość, a jaka to „słabość11, pa­
nowie się zechcą sami dorozum ieć. 
Siedzę obecnie przy drodze nieznanego 
ini wcale św iata, jak  dziad kalw aryjski 
i pytam  przechodniów , gdzie jestem. 
Nikt mi nie m oże odpowiedzieć, cho­
ciaż w szyscy gdzieś idą i naw et się 
spieszą. Ale poco oni się spieszą. Bóg 
raczy wiedzieć. T u, w  życiu pazagro- 
bow em  ludzie spieszyć się wcale nie- 
powinni, w szak są nieśmiertelni i m ają 
teraz czasu tyle, że go już nigdy nie 
w yczerpią.

Obok mnie przebiegają całe tab u ­
ny dusz pruskich w tym  kierunku, skąd 
ja  w łaśnie w racam . Na sztandarach ich 
widnieje napis: „PI. K. T A

Jakie oni m ają m iny! Aż litość 
zbiera. Zdaje im sie z a p e w n e ^ ż e  pę­
dzą „w schodnie k resy 11 zdobyw ać. No. 
niech pędzą, szczęśliwej podróży m 
życzę. A, a, jeden jakiś landrat oder­
w aw szy  się z szeregu, naw et mnie za ­
czepił:

—  Byłeś w  piekle, staruszku?
—  Jużci.
— No, i jak tam? Język niemiecki 

jest panujący, co? A nie wiecie też, 
czyby się nie dało dyabłów  na prote­
stantyzm  naciągnąć? A jest tam  już ja ­
ka kom isya kołonizacyjna? A ustaw a 
antypolska?

— Idz durn iu  —  odpow iadam  — 
tam  Polaków w cale niema Ja jeden 
byłem i, jak  widzisz, wypędzili mnie. 
Pom ysły tw oje zatem  nie m ają szans 
pow odzenia. A co do naw rócenia dya­
błów na pruską religię, m ożesz się 
zgłosić do Imci Bykusa. T o  mój dobry 
znajom y.

—  Zegnam.
—  Złam pysk —  odpow iadam  

z lw ow ska uprzejm ością. P rusak  poleciał 
za  sw oją grom adą a ja... Oj, coś mnie 
w e środku rznie, jak  nesiem ica.

(C. d. n.)

Historja mojego parasola.
Lata m ożem y sobie w ogóle pow in­

szow ać. Grad, deszcz, w ichura, albo 
też skw ar, susza i epidemie ustępują 
sobie gościnnie m iejsca, mało sobie ro 
biąc z tego, czy nam się to podoba 
lub nie. W obec tak bezwzględnie im- 
pertynenckiego .stanowiska, zajętego 
przez nałure, człowiek broni się, jak 
może. Ja tam, niezależnie od alpagi i 
wielkiego „panam a", na w ypadek skw a­
ru, zaw sze noszę przy sobie kożuch, 
w atow aną kołderkę i kalosze —  gdyby 
pogodnem u dniu zakpić się z nas za­
chciało. Do kom pletu „asekuracy jnego” 
przed kaprysam i natury  brakło mi tyl­
ko parasola. P c  wielu zabiegach oszczę­
dnościow ych zebrałem  jakoś 10 koron 
i tak uposażony w biegam  do para- 
solnika.

— Proszę mi dać najw spanialszy 
deszczocbron, tak... w cenie... 10 koron.

U przejm y kupiec ujął się uasam - 
przód za oba boki i roześm iał serde­
cznie, a następnie tw ardym  jak kość 
palcem  w skazującym  praw icy  postukai 
m nie przyjaźnie po łebetynie.

—  Pustka —  zakonkludow ał bai 
dzo sm utnie.

Po długich pertraktacyach wysze 
dłem ze sklepu, niosąc dum nie pod pa­
chą parasol, naby ty  „okazyjnie11. K u­
piec nazyw ał to „okazyą11, gdyż jak  
objaśnił, jakiś gość dał do pokrycia i 
nie w ykupił deszezochronu Parasol był 
im ponujący i rozm iaram i swym i, orzy- 
pominał ś. p. balon Zeppelina. Jedno 
mię tylko m artw iło - parasol miał w 
dw u miejscach pęknięty kijek. V /praw ­
dzie kupiec zapew niał, iż „kijek głup­
stw o, a g ran t pokrycie11, jednakże...

Naraz zaw ył w icher, w strząsnął 
szyldam i, zrzucił na głow ę przecho­
dniów trzy czy cztery doniczki z  okien, 
zakręcił się koło spódnic dw óch, zaże­
now anych okropnie z tego pow odu 
pensyonarek, w padł pom iędzy liście 
drzew  i zm usił szanow ne olchy i topole 
do w ykonania kilku „pas m aczyczo- 
w ych11. Chm ury spiętrzyły się i... lunął 
deszcz. Przechodnie poukryw ali się w 
bram ach dom ów. Ja  poczułem  w  sobie 
lwa, a właściwie parasol pod pachą i 
m ężnie w ystąpiłem  naprzód. N araz 
krrr... prrr. czuje, iż mi się w  reku ro­
bi bardzo lekko i strum ień w ody w pa­
da za kołnierz. W  ręku pozostał mi 
tylko drążek, reszta zaś parasola har- 
cuje po ulicy. Przy pom ocy trzech stró­
żów, dw óch policyantów  i dziesięciu 
przypadkow ych przyjaciół udało mi się 

.g o  ująć.
S toję w  bram ie i m y ś lę : co tu

począć ? Naraz : e u re k a ! Po drugiej
stronie ulicy w spaniały  szyld . „Repa- 
racya row erów 11, No, kiedy potrahą okieł­
zać tak  skom plikow aną m aszynę jak 
row er, dadzą sobie chyba radę z głu­
pim parasolem . M echanik przyim uje 
mię bardzo uprzejm ie, z m iną chirurga 
ogląda parasol i ordynuje : reperacya
koron G.

— Ależ panie — bronię się —  
przecież" cały parasol praw ie tyle ko­
sztuje.

—  Co tam, panie, pokrycie —  
głupstw o ; kijek grunt.

N apróżno starałem  się go przeko­
nać, iz osoba tak fachow a, jak  parasol- 
nik zapew nił mię, iż właściwie pow ie­
dziaw szy : kijek —  głupstw o, a pokry­
cie stanow i w artość rzeczy. W szj^stko 
napróżno.

T en  sam  mniej więcej dyałog pow ­
tórzył się w trzech innych zakładach 
m echanicznych. Ogarnęła mię wście­
kłość i pędzę do parasolnika. N iezw y­
kle uprzejm a osoba ten parasulnik : rę­
ce zatarł z radości, gdy mię zobaczył.

— A, parasolik ziamał się ? Któż­
by to mógł przypuszczać 1 T c  nic głup­
stw o, da się zreparow ać. Będzie koszto-

— Panie —  zaklinam  ze łzami w 
oczach —  p an ie! T oć przecież kijek — 
głupstw a, parasol grunt, sam eś pan  to 
powiedział.

Parasołnik uśm iechnął się pobłażli­
w ie, w ykonał tę sam ą operacyę z mo- 
jem  czołem i swoim  palcem  jak na p o ­
czątku naszej znajom ości i pokiw ał 
sm utnie głową.

t — Któż panu  takie androny mógł 
opowiadać ? Pokrycie —  szm ata, t m  
grosze w aria, s k ijek ?  oto ornedm iot 
pow ażny, on m ówi o w artości pf 
raśola ..

Oszołomiony w ypadłem  na ulicę. 
N a szczęście uderzył grom  i iskra elek­
tryczna, przeszyw szy me zm oczone 
ciało, uwoinila moje „ja" od stosun­
ków  ze sprzętem  tak niebezpiecznym , 
jak  parasol.

Księgarstwo pro­
wincjonalne.

W  ostatnich czasach m ożna bvło. 
zauw ażyć, iż ruch księgarski w yda­
w niczy w  znacznej m ierze przeniósł
się ze stołecznych m iast na prow incyęJ 
Stało się to zaś dzięki tem u sm utnem u 
objaw ow i, iż wielkie księgarnie i gło­
wni dotychczasow i nakładcy, porósłszy 
należycie w  pierze, zaprzestali nagle
pracy i trudów  dla uobra piśm ienni­
ctw a i sp raw y ojczystej a poczęli up ra­
wiać podłego gatunku handelesow ski 
targ  rozm aitym i nakładam i sensacyj, 
rom ansów  krym inalnych, „literatury11 
kucharek, lokajów  i pokojówek.

Na razie też dzięki tem u tylko 
ruch wydawniczy znacznie opadł, z 
czego skorzystały księgarnie prowin- 
Gyo.naj.ne.

Obecnie m am y je w  każdem  pra­
wie w iększem  mieście w Galicyi. Na 
kładow ych zas i z wielkim zasobem 
pracy i energii działających jest nie 
wiele.

A mianowicie Brody (Feliks W est), 
Stanisław ów  (Jasielski), Złoczów' (Zu- 
ckerkandei Tarnopol (Brugger).

Z tych  zas najlepszą, najstarszą i 
najdzielniejszą pionierką jest księgarnia 
nakładow a i kom isow a w B r o d a c i  
p . Feiiksa W e sta .

Świeci ona obecnie eu-cio łecit 
sw ego istnienia i to skłania nas do ni­
niejszej wzm ianki.

A zasługuje ona na szersze om ó­
wienie jak  najzupełniej.

Założona w  październiku 1848 ro­
ku  przez Jan a  R osenheim a istniała 
w pierw  w  Sam borze aż do roku 1862, 
kiedy to Rosenheim  przeniósł ją  do 
Brodów, jako filię sam borskiej-

W  m ałe środki zrazu uposażona 
ograniczała się księgarnia i m aleńka 
arukarn ia  jej do w ydaw ania druków  
urzędniczych i „Biblioteki dla mło­
dzieży11.

W  roku 1882 księgarnia przeszła 
na w łasność teścia R osenheim a dzisiej­
szego jej właściciela p. Feliksa W esta, 
który stopniow o krok za  krokiem , rok 
za rokiem  zw alczając nieuzasadnione 
zniechęcenie publiczności do księgarni 
prow incyonalnej, rozwijał firmę brodzką 
z niezw ykłą przezornością i przedsię­
biorczością.

„Arcydzieła polskich i obcych pi­
sa rzy 11 zjednały' księgarni p. Feliksa 
W esta  ogrom ną sym patyę i uznanie. 
W yszło ich dotąd 64 tomiKÓw z opra­
cow aniem  krytycznem .

„O pracow ania „A rcydzieł”, pisze 
jeden z najw ybitniejszych krytyków , 
są, krótko m ówiąc, wzorowre i dla, 
spraw y nauczania historyi literatury 
ojczystej nietylko pożyteczne, ale w r ę c z  
n i e z b ę d n e .

T o  też zarów no od m łodz.eży, jak 
od nauczycieli, należą się p. W estow i 
słow'a praw dziw ego uznania i w dzię­
czność oraz zyczem e bjfi nadalz  rów nym  
pożytkiem, swoje wydawmictwo prow a­
dził".

O prócz w 'soom nianego w ydaw ni­
ctw a. przpdsiebierze p W est w ciąż 
nakiady dzieł literatury ojczystej i za­
granicznej, do tych  zaliczyć należy 
d z ie ła : Bjórnsona, Chmielowskiegow ało 7 koron

"11 Zarządów dóbr. gorzelń, młynów, tartaków i wszelkich Zakładów przemysłowych, T l  'i Y ITM  1 T  r  XV •»
I I 1 f i  I I  T  polecam: Oliwę du sm arowania maszyn od najtańszych do najlepszych gatunków, n  I  A T I f ł T T  U l l r W l A l t  I  t t t a t t t  I ]  v t m a !
■ i E M  ■ I  Pasy skórzane z najlepszej skóry grzbietowej, Pasy lniane zwykłe napuszczane f i  B 1 1 H /  1 /  f r f S I l B l I f j f '  B . l A / f l l A /  r \  1 / f i  Oj I  

,1/  11 CL  l i i i  i „Excelsior“, Rzemyki do szycia pasów, Pirolinę do świecenia, Wazelinę i tłuszcz MI I I  8 M  S j f B i l l f l l f j l *  K i  W l i  W II  V f  f  Ti  F
„P oro tte”, Węże gumowe i konopne do wszelkich pomp. Skład Farb i materyałów f ą JLh XX V  X J J  .1  AJt ,
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Flacha, H auptm anna, Hebbla, K aw e­
ckiego, Klewego, M anna, Schnitzlera, 
W alewskiej, W ildego i i.

Dlatego też dziś księgarnia w Brodach 
dorównywa w  zupełności księgarniom  
głównym  i dzielnie z niemi w spółza­
wodniczy, a jak obecnie nawet w  ru­
chu wydawniczym  m oże je wyprze­
dza.

Niech to uznanie dla księgarni 
p. W esta będzie w  tym roku 60-le- 
tniego jubileuszu jej istnienia skro­
m nym  upominkiem dla pracy jej w ła­
ściciela.

W -

H a o k o ł o  ś w i a t a .
(K radzież nóg sztucznych. —  N ajnow ­
sza reklama am erykańska. —  J a k  stwo­

rzono w P a ryżu  portret sułtana.)

D onoszą z Berlina: W  pobliżu 
znanego już dzisiaj m iasteczka Kope- 
nick znaleziono na  pastw isku 20-letnią 
Frydę Ziemer, zam ieszkałą w  Berlinie 
i w strasznym  w stan ie  w yczerpania 
i głodu przew ieziono ją  do szpitala w  
Berlinie. Młoda dziew czyna utraciła nie­
daw no przez jakiś nieszczęśliw y w ypa­
dek obie nogi i pom agała sobie przy 
chodzeniu  sztucznem i. Przed kilku dnia­
mi w ybrała się w ozem  do Kopenick, 
i tu  w yszła przejść się na gm inne pa­
stw isko. Trafiła tu  na  źródełko, gdzie 
chciała się napić św ieżej wody. Że zaś 
do źródła trzeba było zejść w mały 
dół, odłożyła więc sztuczne nogi i na 
kolanach zsunęła się na dół. Przecho­
dziło właśnie tam tędy trzech obiecują­
cych m łodzieńców, którzy porw ali sztu­
czne nogi nieszczęśliwej kaleki, aby je 
zapew ne sprzedać gdzie w  mieście. —  
Biedna dziew czyna błagała ich i krzy­
czała, nic to jednak  nie pomogło. Spę­
dziła tak przy źródełku cztery doby, 
i w tedy dopiero znaleźli ją napół żyw ą 
przechodzący w ieśniacy.

Ładny obrazek pruskiej kultury 1 
*

W łaściciel m agazynu z dyw anam i 
w  CosmeIsville w  Am eryce, wielce po­
m ysłow y p. E . Dum, w ynalazł orygi­
nalny sposób reklamy. W  osobnym  od­
dzielę sw ego sklepu ustaw ił on w agę, 
gdzie wolno bezpłatnie w ażyć dzieci 
przy piersi i także starsze. P. Dum  pro­
wadzi rów nież stały w ykaz porów naw ­
czy przeprow adzanych w  jeg o  sklepie 
w ażeń dzieci, w ystaw iony zaw sze w 
oknie sklepu, tak, że zapobiegliwe óby- 
ua te lk i Cosmelsville’u  m ogą kontrolo­
wać w zajem nie sw oje starania około 
dzieci. Sprytny kupiec chce w  ten spo­
sób ściągnąć do sw ego sklepu klien­
tów . W ostatnim  czasie poszedł o krok 
dalej jeszcze, i urządził praw dziw y 
dzień przyjęcia dla dzieci, zaproszonych 
specyalną kartką. Zaproszenie opiew a : 
„Pana (lub Panią) w raz z czcigodną pa­
nią m am ą zapraszam  w piątek popo­
łudniu na  m ałą zabaw ę, urządzoną dla 
w ażonych u  nas dzieci.

1 rzeczyw iście w  oznaczony p ią ­
tek pojawiło się w  św iątecznie p rzy ­
stro jo n y ch  ubikacyach firm y Dum  oko­
ło 350  dzieci w różnym  w ieku, na tu ­
ralnie z opiekunkam i. Mali gości, w y­
strojeni w  najlepsze sukienki, otrzymali 
w podarunku rozm aite drobiazgi, jak  
lalki, baloniki i t. p. Dla zabaw y gości 
przygryw ała osobna orkiestra, k tórą 
mało było słychać w śród ogólnego h a ­
łasu.

T ak  więc przynajm niej pokazał 
m ister Dum tej dziatw ie i jej opieku­
nom drogę do sw ego sklepu.

*

Pisma ilustrow ane, podające ob ra­
zy z chwili bieżącej, są  nieraz w  p ra­
w dziw ym  kłopocie, gdy m ają w  prze­
ciągu dnia w ystarać się o jakie zd ję­
cie. T ak  było i z ogłoszeniem  konsty- 
tucyi w  T ureyi. Jeden z wielkich dzien­
ników  paryskich m usiał podać portret 
sułtana. W  całym Paryżu niem ożna 
go jednak  było znaleźć. W  ostatniej 
chwili przypom iał sobie w reszcie jeden  
z redaktorów  rozm ow ę z jednym  z 
urzędników  poselstw a tureckiego, który 
t *. ierdził, że ogrom nie podobnym  do 
sułtana jest senator francuski N aąuet, 
byle m u tylko w sadzić na głow ę fez. 
1 to stało się dla redakcyi ratunkiem . 
W zięto fotografię senatora  Na queta 
wsadzono mu na głow ę fez zapomocą

sztuczki fotograficznej, i oto na drugi 
dzień ujrzeli Paryżanie portret sułtana, 
będącego nikim innym , tylko ich sena­
torem , w alczącym  niestrudzenie w  obro­
nie i przeprow adzeniu we Francyi ro ­
zw odu.

Kapitan z Kopenick.
Szew c W ilhelm  V oig t, znany dziś 

pow szechnie jako  „kapitan z K openick", 
został onegdaj, jak  to w  telegram ach 
Goniec doniósł, nadspodziew anie uw ol­
niony. U w olnienie zaw dzięcza sekreta­
rzow i podobnej do „armii zbaw ienia" 
organizacyi londyńskiej, t. zw . „Church 
A rm y", k tóry  dw ukrotnie w staw iał się 
za Voigtem, u  pruskiego m inistra spra­
wiedliwości, jednak  bezskutecznie. D o­
piero obecnie, podobno naw et na  inter- 
pelacyę króla E dw arda u  cesarza W il­
helm a, prośba o ułaskaw ienie „kapita­
na" została uw zględnioną.

Na skutek tej prośby, nadeszło w  
ubiegłym  tygodniu do m inisterstw a sp ra­
wiedliwości zlecenie gabinetow e, zaw ie­
rające ułaskaw ienie, które następnie 
zostało natychm iast zakom unikow ane 
telefonicznie zarządow i w ięzienia w  Te- 
gel.

Figiel kapitana, tkwił jednak  w  pa­
mięci zarządu  w ięziennego tak  Silnie, że
i tym  razem , gdy nadeszła telefoniczna 
w iadom ość o ułaskaw ieniu, zaczęto po­
dejrzy wać jakąś m istyfikacyę i zażąda­
no potw ierdzenia.

W iadom ość ta nadeszła z m inister­
stw a właśnie w  chwili, kiedy Voigt 
jadł obiad. W iadom ość ta przeraziła go 
taką radością, że przerw ał natychm iast 
jedzenie, zdjął z siebie ubranie w ięzien­
ne i ubrał się w  sw oje. N astępnie p o ­
żegnaw szy  się serdecznie z urzędnika­
mi, wsiadł na tram w aj i pojechał do 
R ixdorf do siostry, k tó ra  się trudni 
sprzedażą mydła. Poniew aż siostry nie 
było w  dom u, gdyż przed chwilą w ła­
śnie w y s 'h  była na grób niedaw no 
zm arłego m ęża, przeto Voigt udał się 
stam tąd w prost do sw ojej narzeczonej, 
p. Riemer. T a  zobaczyw szy narzeczo­
nego na wolności, zatrw ożyła się bar­
dzo, była bow iem  pew na, że Voigt 
z więzienia uciekł. Spraw a w yjaśniła 
się natychm iast, skoro p. Riemer zoba­
czyła urzędow y dokum ent, zaw ierający 
ułaskaw ienie. Spędziw szy parę godzin 
na miłej pogadance u  narzeczonej, udał 
się" Voigt po spraw unki, a potem  do 
sw ej siostry, która już tym czasem  z 
cm entarza powróciła.

U w olniony „kapitan z K openick", 
nie pow róci ju ż  do sw ego zaw odu, lecz 
kupi praw dopodobnie folwark. Środków  
do życia dostarczą m u złożone dla 
niego w drodze składek 75 000 m arek. 
N adto ma zapisaną przez niejaką panią 
W ertheim  rentę dożyw otnią 100 m arek 
m iesięcznie, a prócz tego znalazł się 
im presario, który ofiarow uje m u 500 
m arek za wieczór, za  publiczne w ystę­
pow anie i opow iadanie sw oich przygód.

Od czasu opuszczenia więzienia, 
jest Voigt przedm iotem  ow acyj i cieka­
wości tysiącznych tłum ów , otaczających 
dom  w  którym  mieszka. Reporterzy 
dzienników, wiecznie żądni sensacyi, 
nie dają m u spokoju przez dzień cały, 
a podobno naw et ofiarow ano m u w spół- 
pracow nictw o w  jednym  z brukow ych 
berlińskich dzienników.

Berlin. W ypuszczony  z więzienia 
szew c Voigt, „kapitan z K ópenicku", 
otrzym ał po w yjściu z więzienia wiele 
ofert, w których ofiarow yw ano m u po­
sadę. Zgodził się na jedną, a  m ianowi­
cie przyjął posadę kasyera w  iednym  
z teatrzyków  Rozmaitości w  Kilonii, za 
płacą 250 m arek miesięcznie, ale pod 
w arunkiem , iż nazw isko jego nie będzie 
nadużyw ane do celów reklamy.

Barbarzyńskie kary w Ameryce.
(Do ryciny na 1 str.).

Z naną jest rzeczą, że am erykańscy 
Indyanie m ęczą w  w yszukany sposób 
pojm ane ofiary, nim im śm ierć zadadzą. 
Najpospoliciej robią sobie oni z pojm a­
nego jeńca żyw ą tarczę, do której m ie­
rzą i rzucają oszczepam i i tom ahaw ka­
mi, jakoteż strzelają z  łuku. P rzyw ią­
zany  do pala nie m oże się bronić, oni

zaś spraw iają m u jeszcze tę w yrafino­
w aną psychiczną m ękę, że oczekuje 
ustaw iczn ie . na cios śm iertelny, indyanie 
jednak  pastw ią się nad nim i tak celnie 
strzelają do niego, aby  m u nie zadać 
śm iertelnego ciosu. W ogóle jest ich za­
sadą m ierzyć tak, aby oszczepy, tom a­
haw ki i strzały w bijały się tuż obok 
ciała jeńca w  szeroki pal, do którego 
przykrępow any; rany zaś zadają  oni 
w  części ciała, czulsze na ból, których 
uszkodzenie jednak  nie pow oduje śm ier­
ci ofiary. T ę  ostatn ią m ęczą oni w ten 
sposób całemi godzinami.

A jednak  i dzisiejsi biali zdolni są 
do pódobnego okrucieństw a. N aturalnie 
w  Am eryce. Dzieje się zaś rzecz m ię­
dzy handlarzam i i kupcam i. I tak  w  
W alley w  stanie Colum bia załatwili 
handlarze drzew ni jakiś w ażny interes 
z niejakim  Sonnentalem . Interes przy­
bili uderzen iem  ręką w  rękę. S onnen- 
tal złam ał jednak  to przyrzeczenie i da­
ne słowo, skutkiem  czego ponieśli jego 
koledzy w  drzew nej korporacyi zna­
czne szkody. Postanow ili się w ięc zem ­
ścić zato złam anie słow a. Sonnenta- 
lowi postaw iono do w yboru : albo m u­
si dać sw oją  praw ną, oszukańczą rękę 
jako  cel do strzelania z pistoletu, albo 
poddać się niem iłosiernem u „sędziem u 
Lyncz", t. j. sądow i ludowi. U staw io­
nego w ięc za  słupem , w  którym  był 
o tw ór na w ysokości głow y, jak  to na­
sza rycina przedstaw ia. T am tędy , m u­
siał w iarołom ca patrzeć, kto i kiedy 
strzela do celu.

N a tym  czarnym  dużym  celu po­
łożył Sonnental sw ą praw icę; jego 
zaś oszukani koledzy strzelali raz za 
razem  z pistoletów  pojedynkow ych, 
które po każdym  strzale trzeba nabijać. 
W szystko  to dla pow iększenia męki 
Sonnentala. S trzelano dłuższy czas, 
lecz celni strzelcy w pakow ali kule tyl­
ko tuż przy ręce skazanego nie ra­
niąc jej. W reszcie uw olniono zlanego 
zim nym  potem  Sonnentala, k tóry  u su ­
nął się na  zaw sze z m iasta, w yniósłszy 
tak straszne z niego w spom nienia.

Na Kalwaryę...
( Z  pod  B abiej G óry. Gawęda ludowa).

Niechaj się co chce dzieje, słota, 
czy spieka, burze, czy naw ałnice, na 
^a lw ary ę  iść trzeba, bodaj raz w  rok, 
Dodaj ktoś jeden  tylko z obejścia.

T am  na w zgórzach kalw aryjskich 
błyszczą do słońca białe ściany  kaplic, 
m ienią się w  blasku na pół zardzew iałe 
krzyże, a ziem ia w yżłobiona kornym i 
ślady pątników , ja k  w  m row isku le- 
śnem .

I nigdzie na św iecie tak  pięknie 
nie jest, jak  na  Kalw aryi. Inaczej tam  
słoneczko świeci, na  inną nu tę  szem ­
rzą smreki. Pan Jezus chodził tam tędy 
sam , we w łasnej św iętej osobie, cho­
dził i cuda czynił i śm ierć krzyżow ą 
poniósł. Mówią coś i piszą o Jeruzalem , 
o żydach, kto ta  wie. Było to tak  da­
w no... Pewnikiem  nie gdzieindziej, a 
tylko na tej naszej K alwaryi Zbawiciel 
umarł. Bo jakże zresztą mógł Pan Je ­
zu s w ybrać na  św iecie piękniejszy 
kraj, piękniejszą okolicę nad  nasze gó­
ry, takie piękne, takie cudow ne, jakich 
w całym  świecie niem a. A gdzie go 
też więcej ludzie kochają, niż u  nas. 
Ani M oskale, w  papieża nie w ierzący, 
ani Prusaki, heretyki zgroźne. My, m y 
górale i M azury-Lachy trochę też. A
zresztą nikt.

I dobrze Panu Jezusow i u  nas, 
może lepiej, niż w  niebie u  św iętego 
Boga Ojca. W  każdej chacie Go ko­
chają serdecznie, jak  dzieci matkę,
f jakże nie iść na K alwaryę, popatrzyć 
na te m iejsca, gdzie Pan Jezus żył i 
cierpiał.

O staną w  polu resztki zbiórek, to 
nic, to już sam  Pan Jezus i M atka
Boska o tem pam iętają.

A M atka Boska w oła nas z kal- 
w aryjskiej góry :

— Pójdźcie do mnie, kochani moi 
górale, bości mi sercu  najbliżsi, bo ja  
w as kocham  na jw ięce j!

1 św ięta to praw da. T am , na do­
linach grady wybiły zboże, powodzie 
zabrały mienie i dobytek, naw et cha­
ty —  u  nas zaw dy lepiej. I jakże nie 
iść podziękow ać Panu Jezusow i i M at­
ce Boskiej ?...

Takiemi uczuciami napełnieni gó­

rale ciągną z dalekich stron na Kalwa­
ryę. pokrzepić znękane dusze codzienną 
troską, zaczerpnąć otuchy w  walce ży­
cia, nabrać sił i w iary w  przyszłość.

Rozmaici tam  grom adzą się ludzie 
z czterech stron św iata, ludzie rozmai­
ci. Są naw et z K rólestwa. Jak  oni za­
czną opow iadać na noclegu o M oska­
lach, o Polsce.., N aw et śpiewali raz 
„Boże coś Polskę". Bardzo ładna piesn, 
a taka dziw na, że łzy z oczu płyną 

Może i w tym  roku,jkto tak  samo 
zaśpiew a... G rom adam i, po czworo. 
pięcior,o dziesięcioro.,, z tobołkam i na 
piecach idą... idą.., jak  emigranci za 
m orze. Na ustach  pieśń nabożna, p ry­
m ityw na, ale szczera, z  głębi duszy 
płynąca. A oto i procesya. H en aż od 
„Sząca" ciągnie już od dni kilku. Ci 
i owi przyłączają się i idą razem . Nic 
to, że „niepilaki" (obcy). U  Pana Je ­
zusa  i Matki Boskiej w szyscy swoi, 
w szyscy  bracia i siostry. Na cześć tej 
dobrej Matki Boskiej, Królowej Korony 
Polskiej w yryw a się pieśń z serca p ą ­
tników  i o lasy i góry donośnem  echem  
się o b ija :

W i t a j  r ó ż a  i l e l i  j a.
O K a l w a r y j s k a  M a r y  a' !

K. Kr.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:

**
W  piątek rz.-kat. Joanny  Frem . —  

gr.-kat. Jem ylyana.
W  sobotę rz.-kat. Filiberta O p.—  

gr.-kat. M afteja Ap.

Repertoar teatru miejskiego we 
Lw ow ie:

W  piątek: „W esoła w dów ka", ope­
retka w  3 akt. Fr. Lehara, z pnią 
Schupp.

W  sobotę: „C zar w alca", operetka 
w  3 akt. O skara S trausa.

W  niedzielę: „Czar w alca", ope­
retka w  3 akt. O skara Strausa.

W  poniedziałek: „Mąż trzech ż o n “, 
operetka w  3 akt. Fr. Lehara.

W e w to rek : „D zw ony z Corne- 
vil!e", opera kom iczna w  4 aktach R. 
P lanquett’a, z p. O końskim  w  roli 
G asparda.

K apelm istrz: F r. Słom kowski.
Reżyser: Adam  Okoński.

MIEJSCOWA.
I. E. Pan Minister W yznań  i O- 

św iaty  nadał pryw atnej szkole żeńskiej 
Amelii d ’Endel we Lw ow ie praw o pu­
bliczności począw szy od roku szkol­
nego 1907/8.

Fabryka tytoniu w Winnikach stroi
sobie przykre żarty  z konsum entów  
drogiego tytoniu zw anego fe i n e r  P u r -  
s i t s c h a n ,  który kosztuje 1 76 kor. 
Do redakcyi przyniesiono nam  znow u 
na okaz pudełko, którego zaw artość 
m ożnaby porów nać raczej z f a j n ą  
t a b a k ą  za kilkadziesiąt groszy, niż 
dopatrzeć się w  niej drogiego specyal- 
nego gatunku tytoniu. S zanow ny c. k. 
Zarządzie fabryki w W innikach, który 
z pew nością tylko sam e dobre specyal- 
ności używ asz, użycz i nam  zw ykłym  
śm iertelnikom  odpowiedniej troskliwości 
za nasze drogie pieniądze !

Towarzystwo prawnej ochrony po­
datników we Lwowie, Sienkiewicza 5, 
II. p. (za hotelem  G eorge’a) udziela 
sw ym  członkom  bezpłatnych informa- 
cyi ustnych  w spraw ach  podatkow ych 
i należytościow ych —  sporządza fasye 
czynszow e itd. W pis 1 K, w kładka ro­
czna 2 K.

Nasz reporter p isz e :
Jak  mi Szan. Redakcya radzi, kan­

dydow ać o m andat po śp . M ałachow ­
skim czy nie ? Ja  już  od urodzenia je­
stem  łapczyw y na różne tytuły i godno­
ści. A tu oprócz tego otrzym ałby człek 
jeszcze sute dyety i to naw et w  czasie 
feryi. Kom użby więc nie pchałaby się 
ślinka na język?

Do tego celu jednak  najprościej 
byłoby via czerw ony obóz. Czy jednak 
przez obóz ten m nie przepuszczą — 
wątpię. Ja bow iem , od czasu zakocha­
nia się, jestem  bardzo blady na tw a­
rzy, a nie czerw ony. Ja zresztą  '„nie 
m am  szczęścia, nie, nie, nie", jak  śpie­
w a gram ofon u  mojej sąsiadki. Ot, na- 
przykład tyle posypało się orderów , a 
nic nie dostałem , pom im o, że się one-
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gfiarj po porueznikow sku w ygalantow a- 
łem i stałem trzy i pói godziny przed 
hotelem Żorża, pobrzękując szabelka i 
zaglądając lw ow iankom  w oczy. Ach 
jakie te lw owianki m ają cudne o c z y ! 
Idzie się w  nie, jak  w las, o czem  ju ż  
naw et Kifka sonetów  napisałem . '" T e ra z  
po zim ow em  lecie robi się trochę wio­
sna i ja  jeszcze więcej sonetów  napi 
szę. idzie jednak  o to, ile S zan . Re- 
dakcya da od w iersza ? Ja  za bezdur- 
no pisać me m yślę. Minęły już te cza­
sy, kiedy ja  w espół z pól św iatem  li­
terackim  Lwowa zasypyw ał redakcye 
gratisow ym i utw oram i. Bo, ja  także już 
"'orosłem w  pierze literackie, ale co tu 
o tern wiele gadać. Szan Redakcya i 
tak na tern się nie rozum ie. Redakcya 
iest specyalistką w  polityce, a to inna 
para kam aszy. Ja  naw et jestem  zdania, 
że polityka więcej popłaca niż literatu­
ra. N aw et mnie posłem  obrać nie chcą. 
Jedno tylko literaci m ają bene, a m ia­
nowicie w zględy za kulisami w  teatrze, 
ale to się psu  na  obrożę zdało. N a- 
przykład chórzystki przyjechały chude, 
jak  tram w ajow e szkapięta. Jeśli i dra­
m at taki sam  z  Krynicy wróci, to 
zdechł kot.

Co zaś do tune’u  na plac pow y- 
staw ow y, to już  się siało, ale stało się 
źle. Zamiast, żeby jaki radca św . Ma­
gistratu —  spadł do niego najniewinniej 
w sw iecie raoca sądow y. Szkoda, że 
do tow arzystw a nie spadła tam  rów nież 
jaka lw ow ianka. Byłoby m u się tam  nie 
przykrzyło. Ale n a drugi raz to  zapew ­
ne w padnie na  dno ulicznej przepaści 
jakiś m agistratnik. Musi być przecież 
jakaś spraw iedliw ość, żeby się sp raw ­
dziło przysłow ie: „K to pod kim jam ę
kopie, ten sam  w  n ią wpadnie*4.

No i co w ięcej s ły ch ać?  Nie 
wściekł się jaki pies, n.e zaw aliła się ja­
ka kam ienica? N.e spadł kto z  Gic 
w ontu ? Nie otruł się k to  kiełbaskam i ? 
Aha, czy Szan. R edakcya zauw ażyła 
w gazetach, co ludzie gubią? Sam e 
kartki zastaw nicze! Ja  w  to w gladną- 
łem i nauczyłem  się tak  ro b ić : Brnrę
na wypłat zegarek zioty np 200 kor. 
Płacę a conto 20 koron i zegarek za­
bieram  na w łasność. Ponieważ zegarek 
jest m oją w łasnością, m osę go do ban­
ku zastaw niczego i dostaję 100 koron. 
W ten sposób „m ir niks, dir n ik s“, 
jak m ówi szw ab, zarabiam  na czysto 
80 koron. Jeśli mi to  nie w ystarczy, to 
ja  zastaw iam  u  żydka kartę zastaw n i­
czą za lakie 50 koron i w skutek  tego 
w frzeciągu  dwru  dni m am  130 koron 
gotowki w  kieszeni, co mi p rzynaj­
mniej na tydzień w ystaiczy . Gdy się 
zasób w yczerpie, rozpoczynam  znow u 
da capo. T ak  robi każdy szanujący  się 
obyw atel, niech więc i Szan. Redakcya 
spróbuje.

Z uniwersytetu. A systentem  przy 
now o pow stajacem  laboiatoryum  laryn 
gologicznem  został m ianow any dr. Igna­
cy W ieser, bvły asysten t prof. Ju rasza  
w Heidelbergu.

Smacznego apetytu. Dzienniki pa­
ryskie opisują kom .czny w ypadek, jaki 
się zdarzył przy sposobności przyw ie­
zienia do m uzeum  w  Kairo odnalezio­
nej niedaw no mumii Ram zesa II. Sto­
jący  przy bram ie na w arcie dozorca 
cłowy, nie chciał w puścić do m iasta 
daw nego jego władcy. Na zapytanie 
celnika, co skrzynia w  sobie zaw iera, 
oupow iedziano m u, że znajduje się 
w niej m um ia R am zesa II. Poniew aż 
poczciwiec nie miał najm niejszego po­
jęcia, kto albo, co to jest Ram zes, prze­
to oświadczył, że m usi zbadać zaw ar­
tość skrzyni. Z araz też kazał ją  otw o­
rzyć; następnie zblizył się, ułam ał z 
m iną znaw cy kaw-ałek ucha, zaczął go 
żuć uw ażn ie , puczem  wyrzekł z całą 
pow agą: „Solone ryby !... D aw ać tu
w a g e !“.

Król szpiegów Nakładem  znanej 
firmy M aniszewski i M einhart w yszła 
świeżo powieść pod pow yższym  tytułem  
osnuta na tle czasów  konsulatu  N apoleo­
na I-go. A utorem  jest znany lwowski 
dziennikarz p. P., p isujący pod pseu ­
donimem E. Ch. A. Nowra powieść 
aczkolwiek do arcydzieł nie należy, 
przew yższa o wiele senzacyjne książki, 
przeznaczone dla szerokiego ogółu, a 
po najw iększej części tłum aczone z 
obcych ję -ykćw .

25 milionów szkody. U lew ne de­
szcze i grady, jakie w czasie ostatnim  
nawiedziły zachodnią część Galicyi, zni- 
sz -zyły plony tegoroczne niemal w ca­

łości. S traty  w  zbożu i ziem iopłodach 
w edług przybliżonego obliczenia w yno­
szą około 25,000.000 koron. Rząd bę­
dzie m usiał zwolnić rolników nie tylko 
z podatków  gruntow ych, ale nadto po­
spieszyć rolniczej ludności kraju z wy 
datną pom ocą funduszów  państw o­
wych.

Bocian żebrzący jałmużny. W  miej­
scow ości Szw abm unchen w  Niemczech, 
byli m ieszkańcy św iadkam i niezw ykłe­
go widow iska. Oto na jeden dom 
przedmieścia, zleciała cała rodzina bo­
ciania, pragnąc się w iJoczm e tam  osie­
dlić, czy też w skutek jakiegoś nieporo­
zum ienia lub p rzystępstw a zm uszoną 
była w yem igrow ać z bocianiego społe­
czeństw a i gdzieindziej szukać sobie 
„ogniska dom ow ego“. T ym  tez sposo­
bem  ow e bociany zagościły do Szw ab- 
m iinchen. Lecz co najdź w niejsze, 
w szystkie odznaczały się tern, że nie 
spożyw ały ani żab., ani robaków , co 
jest zw ykłem  pożywieniem  tego p ta ­

ctwa, lecz zaraz pierw szego dnia po 
przybyciu zjaw ił się ku  osłupieniu m ie­
szkańców głow a rodziny bocianiej, s ta ­
re bocianisko na ulicach i począł cho­
dzić od dom u do dom u i głośnem  kle­
kotaniem  żebrać o jałm użnę. Że zaś 
jak  w dom u zaw sze są lozm aite od­
padki m ięsne, i t. d., daw ano to bocia­
nowi, który gdy się sam  dobrze najadł, 
resztę zabierał do dziuba i odlatywrał 
do sw ego gniazda, przynosząc jadło 
reszcie rodziny.

Pierścienie na nogach w skazyw ały, 
ż t  niegdyś m usiał być więźniem, w y r­
w ał się tylko z niewoli, lecz zachow ał 
w  sobie osw ojenie i nie obaw iał s*ę 
już  ludzi. Żebraninę tę w ykonuje on 
codziennie a ludziska nie skąpią mu, 
lecz chętnie w spierają tegc także w  
sw oim  rodzaju żebraka.

Tragedya miłosna na Zniesieniu.
M ieszkańcy gm iny Zniesienie, leżącej 
tuż za Lw ow em  z a  rogatką żółkiew ską 
poruszeni byli do głębi wczoraj zaszłem 
tam  m orderstw em .

Oto robotnik Szczepan Oleśków 
zam ordow ał tam  dw om a strzałam i z re­
w olw eru służącą K atarzynę Panasiewi- 
czówne. Zbrodni tej dokonał Oleśków 
z zem sty a stała się ona na tle miło- 
snem ; dawniej bow iem  Oleśków na­
wiązał z Panasiew iezów ną tetosunek mi­
łosny, który dość długo trwał. W  cza­
sie tego obiecyw ał on wciąż „narze­
czonej1', że się z nią ożeni.

Ale Panasiew iczów na dowiedziała 
się, ze Oleśków jest już  żonatym , tyl­
ko, że ze sw oją żoną me żyje i dzięki 
też tem u zerw ała z nim stosunek,

T o rozwściekliło Oleśkowa tak da­
lece, że jeszcze przed 10 dniami napadł 
na Panasiew iczów nę na ul. Żółkiew­
skiej, i zadał jej dwie rany nożem  w 
piersi. Policya jednak  go w ypuściła, 
uważając, to w szystko za zw ykłą aw an ­
turę poza drągow ą,

W ypuszczony z aresztu  Oleśków 
w ygrażał się, że zam orduje daw ną sw a 
kochankę. Pragnąc w zbudzić w  niej 
zazdrość grasow ał ustaw icznie za ro­
gatką z rozmaiłem! dziewczętam i, pil 
z  niemi i bawił się po szynkach, gdy 
to jednak nie zdołało rozczulić P ana­
siew iczów nę. postanow ił ją  zam ordo­
wać. W  tym  celu Kupił sobie sześcio- 
strzałow y rew olw er i naboje i w yczeki­
w ał sposobności do spełnienia zbrodni.

Panasiew iczów na, k tóra służyła 
u  dzierżaw cy folw arku ńa Zniesieniu,

szła zwykle okoIo godziny 10-tej rano 
na kupno, o czem morderca w;edz:ał.

W czorajszy ranek przesiedział w 
jednym  z szynków  w  tow arzystw ie 
służącej Maryi Słoniewskiej, a gdy na­
deszła pora, o której spodziew ał się 
spotkać sw ą ofiarę, w yszedł z szynku 
i czekał w  ulicy. Jak  zw ykle okołu go­
dziny 10 zjawiła się Panasiew iczów na 
w ulicy, idąc na kupno Oleśków przy­
stąpił do niej i z oddalenia jakich trzech 
kroków , dał do niej dwa strzały.

Oba strzały były celne. D ziew czy­
na padła na m iejscu trupem .

W  pobliżu znajdow ał się tylko pe­
w ien mały chłopak, a w  odległości o 
jakie 150 kroków  budnik.

Zajście trw ało chwilę tak  krótką, 
że zanim nadbiegł Dudnik, Oleśków 
zdołał już  zbiedz.

Do w czoraj w ieczorem  nie zdoła­
no m ordercy przytrzym ać. Liczy on 28 
lat. Był robotnikiem  dz.ennym .

Zwłoki Panasiew iczów ny odstaw io­
no do kostnicy na Zniesieniu. —  Li­
czyła or.a 27 lat. —  Pochodziła z 
U hnow a.

Kanały we Lwowie- Na ostatniem  
posiedzeniu sekcyi budow lanej uchw a­
lono budow ę kanałów  w  ul. Sobiesz- 
czyzny i św . W ojciecha, osaz w  ulicy 
Ziem iałkowskicgo, H ausnera, Pijarów , 
G łowińskiego, św . T eresy  i Domsa.

W szystkie te  ulice ju ż  to gęsto 
zabudow ane, ju ż  to posiadające w ię­
ksze budow le dla rozm aitych zakładów  
m ieszczących setki osób, gw ałtow nie 
potrzebow ały kanalizacyi.

W sprawie ubezpieczenia pensyj- 
nego. M agistrat lw ow ski podaje, do w ia­
domości, że służbodaw cy obow iązani 
do składania po raz pierwszy zgłoszeń, 
do uoezpieczenia pensyjnego otrzym ać 
m oga Dezpłatnie (drukow ane) „Obja­
śnienia", tyczące się sposobu postępo­
w an ia  przy takich zgłoszeniach u  poli­
tycznych w ładz pierw szej instancyi 
(starostw  i m agistratów  L w ow a i K ra­
kowa), a także i w  urzędach gm innych 
miasteczek.

Przy tej sposobności przypom ina, 
że w szystkie druki, tyczące się ubez­
pieczenia pow yższego, w ydaje się bez­
płatnie w  departam encie V. m agistiatu  
(Ratusz Ili. p).

Sylwetka ministra Korytowsk/ego. 
Petersburski K ra j  kreśli zajm ującą syl­
w etkę obecnego m inistra skarbu  dra 
W itolda K orytow skiego. Pisze on :

„G dyby nie był m inistrem  skarbu, 
byłby rów nie dobrym  rotm istrzem  w 
huzarach. Ma naw et kresę przez poli­
czek. W ielkopolanin z rodu, łączy w 
sobie niem iecką ścisłość z polską fan- 
tezyą. Ale ścisłość stosuje w urzędo­
w aniu, a fantazyę objaw ia v» życiu to- 
w arzvskiem . W  rozm ow ie dźwięczy 
pew na nuta  zaw adyacka , która 
dziw nym  sposobem , najw ięcej jedna 
m u przyjaciół Korytowski m a zaw sze 
cel jasno  przed oczym a i idzie ku nie­
m u po żołniersku,, Nie ogląda się na 
n ikogo: wierzy w  sw oją gw iazaę...
N ajw iększy sukces odniósł przy ugo­
dzie w ęgierskiej W  Budapeszcie zw ra­
cał pow szechną uw agę przez bajecznej 
w ysokości biały cylinder, z którego 
uczestnicy  konferencyi ciągle żartowali. 
Po podpisaniu ugody, w ęgierski kolega 
dr. W eckerle, zaproponow ał m u zam ia­
nę kapeluszy. Zgoda. Kiedy jednak wie­
czorem  W eckerle zjawił się w  innym  
kapeluszu, K orytowski zapytał; „A có- 
żeś ty  wzgardził moim cylindrem  ?“ — 
„Przeciwnie, umieściłem go y? naszem  
m uzeum  narodow em “ —  brzmiała od 
powiedź.

0 odwołanie manewrów. Bardzo 
słuszne w  tym kierunku słow a wypo 
w iada S ł. P o l.: Odwołanie zapow ie­
dzianych m anew rów  miałoby decydują­
ce znaczenie dla robotników , ze wzglę­
du, iż plon zbożow y tego roku w sku­
tek długotrw ałych deszczów  i słoty 
uległ znacznem u opóźnieniu. Każdem u 
zaś w iadom o, że ow o kw aterow anie 
się w ojska m anew row ego ju ż  po zbio­
rze jest dla rolników kulą u  nogi, a 
cóż dopiero w  dzisiejszej dobie. Po­
nadto trzeba wziąć pod uw agę szkody, 
jak ie  każdorazow ym i m anew ram i wrojsko 
sprawna w  polu. Przecież toby jeszcze 
tem bardziej przyspieszyło nadejście i 
tak nieuniknionego widm a głodu.

Biorąc w yżej w spom niane wzglę­
dy pod uw agę, każdy znający  dobrze 
dzisiejsze i tak  już trudne położenie 
rolników , oędzie zaania, z e  n a i e ż y

a b s o l u t n i e  o d w o ł a ć  c a ł k i e m  
m a n e w r y ,  a j e ś l i  t o  n i e m o ż l i ­
w e ,  t o  p r z y n a j m n i e j  n a  j a ­
k i e  d w a  t y g o d n i e  o d r o c z y ć .  
Bo w  dzisiejszych w arunkach m anew ry 
byłyby d 'a  n as  rolników  nowrą klę­
ską.

Jeszcze o szkarlatynie. Podaliśm y 
w  poprzednim  num erze Ja ty  sta ty sty ­
czne, które stw ierdzają, że epidemia 
szkarlatyny sie w zm aga w  stosunku  
25 proc, w ciełgu jednego tygodnia. 
P rzestraszona tern R ada szkolna kra jo ­
w a uchwaliła nie otw ierać szkół ludo­
w ych we Lw ow ie aż do 15-gc w rze 
śnia.

Szkoły średnie zaś m ają być o- 
tw arte  jak  zwykle 1-go w rześnia o ile 
m inisterstw o w tym  kierunku czegoś 
nie zadecyduje.

Kto zna pośpiech austryackiej b iu ­
rok rac ji, ten uw ierzy, że odnośna de- 
cyzya gotow a nadejść z W iednia aku­
ra t ns 1-go w rześnia 1909, a tym cza­
sem  rodzice m uszą przyjeżdżać z dzie­
ćmi do Lw ow a, a z  dziećmi w szyst- 
kiemi iakie m ają, boć trudno przypusz­
czać, aby  ktoś jechał z synam i w y ż ­
szego gim nazyum  do Lw ow a, a na
prowincyi bez dozoru  i opieki zosta ­
wiał drobne dzieci.

Okazuje się więc, że uchw ała  R. 
S. K., odraczająca rozpoczęcie n auk i
w  szkołach początkow ych, nie będzie
w  praktyce miała żadnej w artości, bo 
epidemii w cale nie ograniczy.

Są jednak  ludzie, którzy lekcew a­
żą szkarlatynę i pow iadają, że cna  nic 
nie szkodzi. Dziecko pręuzej czy pó­
źniej przebyć ją  musi.

Zapom inają jednak  o tem, że bar- 
dzti mały procent dzieci w ychodzi z tej 
choroby cało. Są np. ludzie starzy, 
k tórzy do dziś nie słyszą na ieuno lub 
oba uszy, od czasu przechodzenia 
szkarlatyny.

Zresztą szkarlatyna sam a nie je s t 
tak  niebezpieczną, jak  kom plikaeye 
przez mą w yw ołane; zapalenie płuc, 
choroby nerek, kiszek, głuchota itp. 
W  interesie tedy dobra m łodzieży prze­
strzegam y rodziców, aby się starali o 
ile m ożności ochronić dzieci od tej 
choroby.

Zauanie to  jednak  bardzo, trudne, 
w obec lekcew ażenia epicieinii ze strony 
odnośnych władz.

W szkołach średnich zam ianow ała 
R ada szkolna krajow a zastępcam i n au ­
czycieli : Z ygm unta Stelm aclm iew ieza 
i H enryka M eyera w  I. gim nazyum  
polskiem  w  Stanisław ow ie, W łodzimie 
rza K iprijana i E d w ard a  Pieczonkę w 
gim nazyum  w Brzeżanaeh, \b rah am a  
Kalischa w' g im uazvum  w B uczą.zu .

Koresponaencye Redakcyi.
W P  J . S. M. w  Polow caeh. — 

Naczelny redaktor naszego pism a pan 
St. T okarski pow raca z zagranicy z po ­
czątkiem  przyszłego tygodnia,

O |kulista  R adca  D r .T e o a o r  B a lia b a n  
p ow rócił i  o rdynu je  ja k  d aw n ie j.
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Z KEAJU.
Napad na pocztę. W  nocy z dnia 

18. ns 19. zdążał, jak  co dzień, po- 
czciarz z m iasteczka T arnoruda do Pod- 
w ołuczysk, odw ożąc listy i posyłki do 
urzędu pocztow ego w  Podw ołoczyskach. 
Niedaleko od wsi K aczanów ka, przez 
którą droga jego wiodła, został w oźni­
ca napadniętym  przez jakiegoś bandytę, 
który go drągiem  po g ło w ę  tak u d e ­
rzył, że krw ią zalany został. Pomimo 
otrzym anego razu jed n ak  w oźnica, 
chłop silny, pochwycił bandytę za bar­
ki, i chcąc nim zaw ładnąć, borykał się 
z nim, wołając przytem  o pom oc. T a 
nadeszła m u jeszcze w  czas w  osobie 
polowego, przy którego w spółudziale 
został bandyta zw iązany i w  urzędzie 
gm innym  w  K aczanów ce, ku wiecznej 
rzeczy pamięci, zdeponow any. Poczem  
poczciarz udał się w dalszą drogę do 
Podw ołoczysk, by oddać pow ierzone 
m u posyłki. S praw ą tą  zajm uje się już 
tu tejszy  sąd. W  krótkim  przeciągu cza­
su  jest to już  drugi napad na wiozące 
do Podwmłoczysk pocztę w ózki okoli­
cznych urzędów  pocztow ych; pierw szy 
W'ypadek z pocztą z N ow ego sioła me 
odbył się tak gładko, gdyż zrabow ano 
znaczną kw otę pieniężną, poturbow ano 
woźnicę, a dochodzenia sądow e zostały
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bez w ykrycia spraw cy. W idać, że w y­
padałoby takiego w oźnicę uzbroić, by 
był w  stanie odeprzeć napad zbójecki. 
Czy ie napady tuz pod granicą rosyj­
ską spow odow ały bakcyle w ypielęgno­
w ane w’ państw ie sąsiedniem  ?

Łapówki w sądzie suczawskim
Stanow isko prezydenta w yższego sądu  
Tchorznickiego z pow odu odkrytych 
skandalów  m a być m ocno zachw ianem . 
O nadużyciach w  sądach  bukow ińskich 
w iedziano już  od daw na a pom .m o 10 
nic me robiono

Dopiero doniesienie żandarm a Sta- 
sza, w ystosow ane w prost do m inister­
stw a spraw iedliw ości było powodem  
obecnych dochodzeń. Śledztw o jeszcze 
nie ukończone.

Spraw a cała om aw ianą bedzie w 
parlam encie.

Radca dw oru Czerwiński bawił 
w  C zerniow cach i udał się do Lw ow a, 
celem zdania spraw y, poczem  uda się 
ao  W ied ria  i złoży spraw ozdanie m i­
nistrow i spraw iedliw ości Kleinowi, przy- 
czem  zasięgnie infcrm acyi co do dal 
szego postępow ania.

Z pow odu dokonanych już suspen- 
dacyi i nastąpić m ających w dalszym  
ciągu, okazała się potrzeba uzupełr ie- 
nia senatu  karnego w  Suczaw ie,

U w ięziono Joela Goldberga z Bo- 
snniec, który przybył do Czerniowiec 
na ćw iczenia w ojskow e. Uwiezienie to 
stoi w  ścisłym  zw iązku z śledztwem, 
('orpora deiieti w  spraw ie zam o rd o w a­
nia Goldberga są  m ateryałem  bardzo 
obciążalącym .

O pow iadają, że znaleziono ubranie 
zam ordow anego i siekierę, na któiej były 
siady krwi, zostały w sądzie karnym  
spreparow ane, przyczem  odegrać miał 
roię pewien kancelista.

Żandarm  Śtasz, który poruszył 
całą tę spraw ę, baw i w Czerniow cach. 
Zbiera on w  dalszym  ciągu m ateryai 
w spraw ie zatuszow ania spraw y za ­
m ordow ania Goldberga, pom im o, że 
narażony jest z tego pow odu na szy ­
kany  i prześladow ania ze strony osób 
interesow anych.

Nie u lega w ątpliw ości, że tym  ra­
zem nie skończy się na  suspensyi i' 
że sp raw a nie zostanie zatuszow aną, 
lecz będzie przedm iotem  rozpraw y, 
k tóra odbyć się ma przed sądem  wie­
deńskim.

ZE ŚWIATA.
Zabawna przygoda w ydarzyła się 

w Raciborzu na G órnym  Śląsku w  do­
m u m istrza m alarskiego. Od pew nego 
czasu  z a u w a ż y ł, że z jego piwnicy 
w niew ytłóm aczony sposób giną jaja, 
a raczej ktoś je  w ypija, pozostaw iając 
skorupy na m iejscu.

Onegdaj w nocy, kiedy już w szyscy 
byli w  głębokim śnie pogrążeni, posły­
szał pan m ajster w piw nicy pukanie. 
W  przekonaniu, że to  złodziej dobija 
się do jego piwnicy, zeszedł z fuzyą 
do piw nicy i wypalił w' m iejsce, z k tó­
rego stukanie dochodziło, aż się m ury 

'za trzęsły . Na chwilę łoskot ustał, lecz 
zaledwie położył się do łóżka, rozpo­
częło się tajem nicze pukanie na now o. 
W stał po raz drugi, a ‘ przyw oław szy 
trzech  sąsiadów  do pom ocy, udali się 

‘do piwnicy. Jakżeż atoli przeraził się 
pan m ajster, kiedy z ciem nego kąta 
ujrzał dw oje b łyszczących oczu, skie­
row anych na siebie. Śmiało naprzód — 
zawołał —  a odw aga jeg o  została so ­
wicie w ynagrodzoną, bo nocnym  rab u ­
siem, którego pochw ycono, b jla  — 
so w a !

Niewdzięczny pacyent i skory chi­
rurg. ż  Rordeaux donoszą o za jm u ją­
cej historyjce :

Miasto to jest centrum  handlu 
slynnem  winem „bordeaux",. i co za 
tem idzie, siedzibą bogatych handlarzy 
wina.

•Jeden z nich cierpiał bardzo na 
praw ą nogę, k tóra  m u m ocno obrzm ia­
ła. O hrzinienia tego nie m ożna było 
usunąć, i lekarz dom ow y w iniarza 
uznał am outacye nogi za jedyny ra tu ­
nek. W ezw any z Paryża chirurg, jeden 
7. najsłynniejszych we Francy:, ośw iad- 
czył gotow ość przybycia do Bordeaux 
za honoraryum  IGOOu franków . W i- 
niarz zgodził się, obaw iając się zagra 
żającej jego życiu choroby.

Paryski chirurg zjechał w ięc do 
Bordeaux, i tu stwierdził, że am puta- 
cya bynajm niej me jest konieczną. Z a­

stosow ał tylko pew ne środki, i po kil­
ku dniach leczenia nogi, ustąpiło rze­
czywiście niebezpieczne obrzm ienie i 
w iniarz przyszedł do zdrow ia Przy 
ostatniej wizycie nieom ieszkał m u chi­
ru rg  zbaw ca przedłożyć rachunku  na
10.000 franków .

Niewdzięczny jednak  właściciel 
u ratow anej nogi w zbraniał się w ypła­
cić chirurgow i całe 10 000, bo am pn- 
tacyi przecie nie bU o.

W tedy  chirurg, nie m ów iąc ani 
słov a, przewrócił lewą ręką w iniarza. 
p rau 'ą  zaś w yjął z kieszeni nóz ope­
racyjny. T eraz  dopiero zaczął się krzyk: 
przerażony w iniarz ośw iadczył, że żar­
tow ał tylko i w ręczył czem prędzej czek 
na 10.000 lekarzow i, który schow ał 
go z zim ną krw ią do kieszeni. Nie 
mógł się jednak  pow strzym ać od uw a­
gi, ze wolałby był o d c ą c  nogę nie- 
dzięcznem u pacyentow i.

Kącik humorystyczny.
( Z  katedry w pensi/onuae żeńskim ).

— W aru s był jedynym  w odzem  
rz j mskim, którem u udało się zostać  
zw yciężonym  przez G erm anów .

*

— Po straceniu Maryi S tuart, po­
jaw iła się królow a E lżbieta w  parla­
m encie, m ając w  jednej ręce chustkę  
do nosa, a v\ drugiej łzy.

*

— Chęć w ładztw a Napoleona się­
gała tak  daleko, ze naw et pierw sze jego 
dziecko było synem,

*

—  M aksymilian 1. nie tracił nadzie., 
że jeszcze kiedyś ujrzy tron na sw ej 
głow ie.

*

—- H ottentoci m ają  tak  Dystrv 
wzrok, że oddalonego o dw ie godziny 
konia, poznają po zapachu.

*

— Do najznakom itszych produktów  
Egiptu , należy jego klimat.

—  T yrolczycy są  bardzo górzystym  
narodem .

TELEGRAMY.
Prognoza

Wiedeń. Galicya w schodnia: Na 
przem ian pochm urno, m ierne w iatry , 
stan  mało zm ieniony, skłonność do 
burzy.

G alicya zach o d n ia : P o  w iększej
części pochm urno, mierne w iatry, stan 
mało zm ieniony, skłonność do burzy, 
zw olna polepszenie.

Sprawa autonomii w Bośnii.
Wiedeń- W edług inform acją dzien­

ników  tu tejszych  na w czorajszej Radzie 
m inistrów  w spólnych uznano  spraw ę 
reform y adm inistracyi i w prow adzenia 
autonom icznych instytucyj wr Bośnii za 
w ażną, ale nie za naglącą. K westyi 
ak tyw ow ania trak tatu  handlow ego ze 
Serbią w  drodze ustaw y  upełnom a- 
cniającej, nie rozstrzygnięto, ale pozo­
staw iono ją  inieyatyw ie bar. Becka. 
Jak  słychać, trak tat ten będzie ak tyw o­
w any w  każdym  razie przed zebraniem  
się Rady państw a.

Wiedeń. W iceburm istrz Serajew 'a, 
dr. M andicz, składając <v imieniu m ia­
sta  życzenia dla cesarza na ręce szefa 
kraju, powiedział m iędzy innem i : 
Racz eKseelencyo złożyć u  stóp tronu  
prośbę obyw ateli tej prow incyi, p ra­
wnie i rzeczow o od lat 30 zw iązanej 
z m onarchią, aby danem  jej było także 
korzystać z dobrodziejstw ' k o rsty tucy i.

Węgrzy podnoszą głowę
Budapeszt. Skrajna opozycya po­

stanow iła postaw ić w’ Sejm ie w niosek, 
w yrażaiący rządowi UDolew'anie i potę­
pienie z pow odu, że prezydent mini­
strów' W eckerle kontrsygnow ał cesarskie 
pism o odreczne w  spraw ie ustanow ie­
nia krzyża jubileuszów ego i nadania 
go u tzędm kom  państw ow ym .

Wstrząsająca tragećya rodzinna.
Budapeszt. W czoraj miała tu  miej­

sce okropna tragećya rodzinna. Oto naj­
pierw  na ulicy Alfólderowskiaj został 
jakiś 3-letm chłopczyna przez; wóz 
z wodą sodew ą na śm ierć przejechany. 
Na m iejscu w ypadku  zebrał się tłum 
ludzi. Za chwalę z rozpaczliw ym  krzy­
kiem runęła na zwłoki chłopca jegc 
m atka, która ró w n o tr -śnie znajdow ała 
się w błogosław ionym  stanie. G dy ją 
przeniesiono wr nieprzytom nym  stanie 
do m ieszkania, porodziła dziecko i w tej 
chwili na rękach lekarzy skonała. Gdy 
zaś w ieczorem  z roboty  powrócił do 
dom u nieszczęśliw y ojciec, kow al Bela 
Lem berger, wodząc straszne nieszczę­
ście w dom u, strzałem  z rewmłweru 
usiłował oaebrać sobie życie, lecz go 
pow strzym ano i oddano w  policyjną 
opiekę, gdyż zdradzał przy tem  oznaki 
obłąkania.

Widmo rewolucyf w  Portugalii.
Lizbona. Sytuacya polityczna w  ca­

łym  kraju, stała się znow u Dardzo n ie­
pokojącą. Na zew nątrz  w praw dzie pa­
nuje spokój, ale obaw iać się należy, że 
przyjść m oże do now ych  ruchów' rew o­
lucyjnych  i że dynasty  a m oże być zno­
w u  pow ażnie zagrożoną, gdyż niezado­
wolenie w zrasta  zarów no w armii, jak  
i w e flocie Obrady Kortezów, dotyczą­
ce operacyj finansow ych zam ordow ane­
go króla, usposauiają  ogół n ieprzychyl­
nie dla dynastyi, do czego przyczynia 
się także jeszcze silne krytykow anie 
obecnego rządu. T a jn y  dow óz broni do 
Portugali, p rzyb ie ia  coraz szersze roz­
m iary. Nie ulega w ątpliw ości, że bron 
ta  przeznaczona jest dla rew olucyoni- 
stów . T ym czasem  rząd  niem a odwagi, 
czy też nie czuje się n a  siłach, by  te ­
mu przeszkodzić.

Do ogólnego rozdrażnien ia  przy­
czynia się także ścisła cenzura depesz, 
nie dozw alająca na publikow anie w szyst­
kich w iadom ości.

Lizbona. R usznikarz Ferreira i je­
den z jego  pom ocników , którzy m or­
dercy króla, B uLia sprzedali karabiny, 
zostali uw ięzieni.

Tajemniczy mord dziewczyny.
Bruck. W  pobliżu Hollkam m er na  

gościńcu pom iędzy B ruck a  Kopfenberg, 
znaleziono przed dw om a dniam i okro­
pnie poranione zwłoki jakiejś dziew czy­
ny. Znalazł zas je  urzędnik  tam tejszej 
kolei H enryk L ehner i rozpoznał w  nich 
zwłoki sw ej 22-letniej szw agrow ej Zofii 
Janda. —  N a całej przest-zeni dokoła 
zwłok, rozsiane były przedm ioty z w y­
próżnionej torebki jak  : pozłacana bro­
szka, igły, mci, chusteczka, kartka w i­
dokow a, z1 której podpis był starannie 
wytarty, n iew ażny już biret kolejow y, 
złam ana parasolka, podarty kapelusz 
słom kowy i w ypróżniony całkiem  pugila­
res. W  rowie zaś znaleziono sk ładany 
wielki nóż, zbroczony k rw .ą . Bliższe 
śledztw o w ykazało, że dziew czyna zo­
stała najpierw  zgw ałcona, potem  ude­
rzeniem  pieści lub czem ś tw ardem , ogłu­
szoną, a następnie nożem  przerżnął jej 
zbrodniarz gardło.

Naokoło Turcyi.
Konstantynopol. W  ostatnich dniach 

daje sie zauw ażyć pew ne ochłodzenie 
stosunków  pom iędzy G rekam i a T u r­
kami. Podczas gdy po ogłoszeniu kon- 
stytucyi obie strony  bratały  sie manii e- 
stacyjnie, obecnie G recy zaczynają  się 
zachow yw ać z pew ną rezerw ą w obec 
T urków . Zdaje się, że w chodzi tu  w 
grę kw esty a Krety, nie ułega bow iem  
wątpliw ości, że T u rcy  dążą do zape­
w nienia sobie je j posiadania.

Konstantynopol. Komitet młodotu- 
recki postanow ił zażądać uniew ażnienia 
um ow y z Nie^ncami w spraw ie budo­
wy kolei bagdadzkiej. W iadom ość ta 
w yw ołuje wielkie w rażenie w  kołach 
dyplom atycznych, zerw anie bow iem  u- 
m ow y o kolej bagdadzką byłoby wiel­
kim ciosem  dla polityki zagranicznej 
Niemiec.'

Podobno decyzya kom itetu zapa­
dła pod w pływ em  dyplom acyi angiel­
skiej.

Morderstwo na lokomotywie.
Kolonia W czoraj nocny pociąg dą­

żący z M onachium  przybył na  stacyę 
R oem und bez m aszynisty . Palacz obja 
śnił, że m aszynista w skutek  nieuw agi 
spadł z lokom otyw y i został p o sza rp a ­

ny przez koła, że zas i tak spóźnieni* 
było, więc spieszył się i zw łok ni< 
mógł ze sobą przyw ieźć . Poiicya udałs 
się na poszukiw ania za  zw łokam i m a­
szynisty, które znaleziono obok szyn 
ze strasznem i ranam i na całem ciele 
Leita-ze zaw ezw ani skonsta tow ali że 
m aszynista nie spauł w cale z  lokom o­
tyw y, lecz został w  ok ru tny  sposób 
zam ordow any. Podejrzanego  o to  pala­
cza a resztow ano.

Skandal panameruarny
Lizbona N aosta tn iem , nocnem  po­

siedzeniu Izby deputow anych, przyszłe^ 
do burzliw ych starć. Kiedy m inister 
skarbu  w' gabinecie F ran ck a  zakończył 
sw ą m ow ę słow am i: Życzę, ażeby  król 
Manuel był szczęśliw szy  aniżeli jego 
ojciec14, —  zaw ołał deputow any S an ­
to s: I aDy znalazł godniejszych m ini­
strów , jak  tych, którzy byli w  ostatn im  
gab inecie!

W ów czas m inister rzucił się na 
S an to sa , w szczęła się bójka, m usiano 
rozazielać bijących się.

Katastrofa w  kopalni.
Londyn. Z pow odu eksplozyi, jaka  

nastąpiła w  kopalni w ęgla w' M ayboie, 
zostało zasypanych  76 górników . A kcya 
ratunkow a jest u trudniona, gdyż w y­
dobyw ają się gazy tru jące i jest praw ie 
wogole niemożliwą. D otąd w ydobyto 3 
trupy.

Fałszowanie marek pocztowych
Moskwa Poiicya w ykryła w  Mo­

skw ie bandę fałszerzy, którzy puszczali 
w' obieg używ ane m arki pocztow e, k tó­
re poprzednio posyiano do odczyszcze­
nia do W arszaw y. Zdołali oni puścić 
w  obieg 6  milionów sztuk  takich m a­
rek. A resztow ano 30 osob, w  tem  je ­
dnego urzędnika pocztow ego

Na temat ustąpienia Skaliona.
Petersburg. G enerał-gubernator ki­

jow ski Suehom linow  m a przyjść do 
W arszaw y jako  generał-gubernator w  
m iejsce Skaliona V / m iejsce Suchomli- 
now a, generał-gubernatorem  kijow skim  
zostanie m ianow any szef sztabu  gene­
ralnego Pali cyn.

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę  R cJak cy a  n ie bierze odpow iedzialności

»  M IE J S K A ®  
ELEKTROWNIA

wykonuje

B E Z P Ł A T N E
POŁĄCZENIA DOMÓW

o ile zostaną zgłoszone  
przed 1. wrześma 1909;

o ile dom zgłoszony  
leży przy uiicy, w które* 
ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony niż 3 metry 
od linn regulacyjnej;

o ile znaszający zobo­
wiąże się do stałego pobie­
rania prądu przez rok *eder..

Z g ło s z e n ia  p rzyjm uje biuro  
F lek tro w m  ul. W ólecka 1. 2.

T e le fo n  Nr. 769 736

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
D O C E N T A  UNIW LWOWSKIEGO

lira TŁ3D0RN BfiMStEWICft
GODZ. ORDYN. OD 9—3 POPOŁUDNIU

LWÓW. JAGIELLOŃSKA 7
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Klinowania i przeniesienia 
ro szkołach średnich

(Dokończenie).

Rada szkolna zam ianow ała za ­
stępcam i n auczyc ie li: S. Chciuka w 
gimn. w  Przem yślu na Zasaniu, J. 
Chrnaja, O grodzińskiego, G. Holzera, 
W. Kisiela w  gimn. I. w  Przem yśla, 
W . Ślebodziriskiego i S. Kotowicza w  
Sanoku, T . Hozę, S. Leszczija, Ł. T u r­
czyna, M. W oźniaka w  ruskiem  gim na- 
zyun. w e Lw ow ie, K. Kwiecińskiego 
w  filii gim n. VII. w e Lwowie, J. Jącz- 
ka, A. L Łańcuckiego, dra R. Jędrze­
jow skiego, J. Lew ickiego w  gimn. III. 
w e Lw ow ie, W . Stolbę w  gi nn . w  Ja­
śle, P. Feliksa i F . D ubasa w  gimn. w 
Gorlicach, R. Dubianycię w  rusk. gimn. 
w  T arnopolu, W . B aranow skiego, H. 
ŻuławsKiego, W . Górkę i W . D ubaja 
w  gimn. połsk. II. w  Tarnopolu , K. 
Leszczyńskiego, G. Szurę w  gimn. 
w Trem bow li, K. W achnian ina w  gimn. 
ruskiem  w e Lw ow ie, S. R achw ała w 
IV. gimn, w e Lw ow ie, S. Palasta, E. 
Zwillinga i M. R ataja w  IV. gimn. we 
Lwowie, dra W . Rogale w  oddziałach 
rów norzędnych IV. gimn. w e Lwowie, 
’ K oszykow skiego w  IV. gimn. we 
Lwowie, dra M. Goldschlaga w  gimn. 
B rzezanach, F . W anica i J. Zaleskiego 
w II. gimn. poKk. w  Stanisław ow ie, 
\v .  K ałynowicza i M. Polka w  gimn. 
as dem  w  S tan,sŁ w ow ie, M. H obcza-

ka w  gimn. ruskiem  w  Kołomyi, M. 
S tećkow a w gimn. I. polsk. w S tani­
sław ow ie, dra A, Skałkow skiego w  IV. 
gimn. w e Lw ow ie, J. Szczyrskiego w  
gimn. w  B uczaczu.

Pow ierzyła obowiązki zastępcy na­
uczyciela. na przeciąg I. półrocza 1908/9 
asystentow i rysunków , M. Kleczewskie- 
m u, w  szkole realnej w Stanisławowie.

KRONIKA.
Oo wszystkich Zarządów Kół T S 

L. we Lwowie. Jedną z najw iększych 
klęsk naszego kraju  jest alkoholizm, 
szerzący się głównie na  w si w śród  lu­
du, a w  m iastach w śród sier robotni­
czych.

Dnie sobotnie, niedzielne i św ią­
teczne, to czas, w  którym  karczm y ro­
ją  się od zebranego tam  ludu, a szy n ­
ki w  m iastach od robotników .

Podejm ując m yśl redakcyi „P rzy ­
szłości ludu* pragniem y dać m ieyatyw ę 
do zw ołania ogólnego w iecu włości an 
z pow iatu  lw ow skiego i m ieszkańców  
miasta L w ow a w  spraw ie zam ykania 
karczem  i w yszyńków  napojów  spiry­
tusow ych w  w ieczory sobotnie oraz 
dnie niedzielne i św iąteczne.

W iec ten pow inien się odbyć w  po­
łowie w rześnia b, r przy współudziale 
posłów  sejm ow ych podczas sejm ow ej 
sesyi, by przyspieszyć decyzyę Scjm n 
w  tym  względzie

U znając potrzebę łącznej w  tej

spraw ie akcyi upraszam y Zarząd o wzię­
cie udziału w zebraniu delegatów w szyst­
kich lw ow skich Kół T . S. L. w  sobotę 
22. sierpnia 1908. o godzinie pól do 
8-mej punktualnie w  lokalu T , S. L. 
Kościuszki, Ossolińskich 4.

Suknie Skórzane. Piszą, z Paryża 
naturalnie, ze niestrudzony duch w y­
nalazczy kierow ników  m ody we Francyi 
obdarza eleganckie pan.e now ą, orygi­
nalną now ością. Zdaje się, że wpływ  
ten w yw arł m odny sport autom obilow y 
i skórzane płaszcze szoferów, gdyż 
w ładcy państw a toalet proponują da­
mom ni mniej ni więcej tylko — sk ó ­
rzane suknie. N aturalnie nie z grubej, 
mocnej skóry, jak  kaf.any autom obilo­
we. M ateryałem do krajania sukien bę­
dzie skóra w ypraw iona z w szelką sztuką 
garbarską, m iękka, delikatna i lekka, 

odatna i miła w  dotknięciu jak  aksa­
mit. Pow staną z tego kosztow ne toale- 
t r, ozdoDione haftam i, perłam  i roz- 
rnaitemi innemi aplikacyam i.

Dziw na rzecz: kobiety p ie rw o tne  
z okresu A dam a i E w y  odziew ały się 
w  skórę, teraz  po tylu w iekach kultury 
i cywilizacyi —  skóra znow u w chodzi 
w  modę. Czyżby to  było cofame się 
cywilizacyi (rozum ie się w  dziedzinie 
m ody) da capo ?

Olbrzym miasto. Podług ostatnich 
obliczeń, Londyn liczy obecnie prze­
szło 6 i pól miliona m ieszkańców  z ro- 
czn tn przyrostem  80.000. W  Każde 
trzv m inuty rodzi się w  Londynie je ­
den człowiek, w  każde 5 m inut jeden 
um iera.

Połączona długość w szystkich  ulii 
L ondynu w ynosi około 13.000 kiiome 
trów . 31 prc. jego m ieszkańców  p o ­
zbaw ione jest stałych środków  utrzy 
mania. R egestra policyjne L ondynu no 
tu ją pom iędzy jego mieszkańcami
220.000 przestępców  krym inalnych

Londyn spożyw a rocznie 400.00C 
woiów, 1,500.000 baranów , 8 milionów 
sztuk drobiu, 400 mil. sztuk różnych 
ryb, 500 mil. litrów piw a i t. d . | llośc 
wypitych hektolitrów  w nisky sta tystyk  
nie podaje.

Skorowidz adresowy król. stoi. m. 
Lw ow a z początkiem  przyszłego mie­
siąca opuści prasę d rukarską i będzie 
do nabycia we w szystk ich  księgar­
niach i w  redakcyi „Skorow idza ", ul. 
L. Sapiehy 61 a do przejrzenia we 
w szystkich  lepszych kaw iarniach, cu­
kierniach, restauracyach  i lokalach fr> - 
zyerskich. Z p-zedlozonego nam arku­
szow ego jeszcze egzem plarza, przycho­
dzim y do przekonania, iż w ydaw n.- 
ctw o to  przew yższyło dokładnością, 
s tarannością  i sum iennością w szelkie w 
tym  rodzaju w ydaw nictw a, a u  nas po­
raź pierw szy prawdziwie w chodzi w  ży 
cie —  i jest pod każdym  względem 
doskonale. RedakiO"em i w ydaw cą 
„Skorowidza*1 jest p. Jan  Ruaolf Spie- 
gel, k tóry m a fachow ą praktykę zag ra­
nicznych tego rodzaju  w ydaw nictw . — 
Cena egzem plarza 8 kor.
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Bracia Białoskórscy
Powieść z końca iYl-go wieko 

osnnia na historycznem tle m. Lwowa.

O tóż Lęg.? więc wieczoru przygoto­
wując dla wszystkich wieczerzę, dolała 
tvch kropli na śp iączkę, otrzym anych 
od M akryny, a ci zjadłszy, posnęli 
w krótce snem tak  tw ardym  a niespo­
kojnym . że nie było z tej strony obawy 
aby buszującym  w domu łotrom prze- 
szkudzić miano

G dy zegar wydzwonił północ, ru ­
szyła się K unegunda, zapaliła świecę i 
przechodząc przez kilka kom nat zbli­
żyła się, nadsłuchując, do s\ p .aln i brata. 
Usłyszawszy ciężki oddech, rzucanie się 
niespokojne i majaczenie, weszła sapało 
do wnętrza i zoliżywszy się do łoża, 
w ydobyła z pod poduszek pęk k lu - 
ozów

Je d n )  m z tych otw orzyła mieszczącą 
się w murze szafire, a w tej znów szka­
tu łę  i wyciągnęła z niej k ilka ciężkich 
sak iew  złota, k tó re  wrzuciła do przy­
niesionego ze sobą m ieszka ; podobnież 
w sunęła weń kilkanaście  sztuk  przed­
miotów srebrnych i złotych. To uczy­
niwszy wyszła z. brzydkim  na twarzy 
wyrazem, a wróciwszy do izby, gdzie 
bvła Rózia, wyozeitiwala nadal spo­
kojnie...

X III.
Asekuracja wiana przed ślubem.

C hyłkiem  szli bracia zakapturzeni, 
przesuwając się w ciemności i deszczu 
jeden na drugim  ja k  duciiy.

G dy doszli poniżej bram ) ta ta r­
skiej, przerzuoili przez fosę zapełnioną 
cuchnacem  błotem  głęboko, deski z so­
bą przyniesione, a dostawszy się po 
chw iejących się na grzązkiem  błocie 
desl caeli na drugą jej stronę, szli wzdłuż 
murów po nad fosą ciągnąca się w a­

żkim pasem w ydeptaną nierówną ście­
żką. T ą kroczyli ostrożnie, trzym ając 
się b lizko murów.

Przodem  szedł Krzysztof.
G dy dotarli do wysokiego p a rk a ­

nu pod zamkiem, przystanął K rzysztof, 
zwrócił się do parkauu  plecym a i o- 
parłszy się trochę przykucnął, wycią­
gając przed siebie koluna. N a te  wy­
lazł W alenty, a z nich  na K rzysztofo- 
we ramiona, i odwróciwszy się teraz 
także plecyma do parkanu , spló tł przed 
sobą obie rece w siodełko. Po obudw u 
bokach K rzysztofa stanęło dw óch in ­
nych braci, podtrzym ując przy nogach 
W alentego. N a tę zaimprowizowaną pi­
ram idę wlazł M ikołaj, trzeci najm łodszy, 
a wstawiwszy jed n ą  nogę w splecione 
ręce W alentego i dosięgając szczytu 
parkanu, zahaczył na niw drabinkę 
sznurową, a drugą tak ą  sam ą podobnie 
umocowawszy, przerzucił na drugą stro ­
nę parkanu

To uskuteczniwszy przełazi parkan 
i spuścił się drab inką na ziemię, gdzie 
zaraz opierając na niej nogę, ja k  s tru ­
nę ja  wyprężył To samo uczyni! K rzy ­
sztof z k tórego za m ikołajem przelazł 
przez parkan W alenty, z wisząca po 
jego  stronie.

Teraz zaczęli bracia  przełazić par­
kan jio d rab inkach  jeden  po drugim . 
K a 'p ra  który miał wrócili do Josela 
i .Józefa z Janem  „dzieciaków ", innych 
dziesięciu znalazło się w krótce za p ar­
kanem wśród murów miasta.

Zostawiwszy przy nim M ikołaja, 
dla podawania zdobyczy Krzysztotowi, 
udali się z zachowaniem wszelkiej 
ostrożności w m iasto, rozstaw iając się, 
ja k  10 poprzód A ntoni rozporządził, 
w różnych jn inktach ulic.

Gdy pięciu braoi przeszedłszy po­
dwórze kościoła orm iańskiego, stanęli 
przed bram ą kam ienicy Sahak-i, zastab 
ją  już  o lw artą, a w niej oczekującego 
ich A w edyka.

Był to służący i zarazem odźwier­
ny bogatego kupca orm iańskiego Sa- 
liaka Agapsowicza. B ędąc także O rm ia­
nin, m, miał jak  i inni jego  rodacy po­
ciąg, przedsiębiorczość i ta len t do k u p ­

czenia i chciwość na grosz, ponieważ 
jednak  nie m iał funduszów, aby n e m , 
nandel ja k i  rozpoczął, wysługiw ał się 
dalej swemu panu, skąpiąc i dusząc 
grosz do grosza.

Śledzący i p lądru jący  po mieście 
A ntoni, gdy po umówieniu się  z b ra ­
ćmi co do og rab ien k  Je lonka, wziął 
ten dział na siebie, poznał odrazu w 
A w edyku potrzebnego sobie człowieka, 
fekaptowanie go nie kosztowało A n to ­
niego wiele tru d u  i namowy, przeczuły 
się bowiem wzajemnie te  dwie poKre- 
wne d u sz e ; a A w edyk nie m ający m o­
że dotąd na sum ieniu żadnego śm ier­
telnego grzechu, był ^eanak z wrodzo­
nego usposobienia skłonny i przygoto­
wany do w ystępku, ja k  nabity  sztuciec 
do wystrzału i ty lko  sposobności mu 
brakowało. Teraz znalazła się ona, 
więo postanow ił z niej korzystać, chcąc 
tą  ślizką drogą dojść do jak iego  kapi- 
ta liku .

—  N izki krępy o okrągłej głowie, 
a na niej k ró tko  strzyżonym i, czarnymi 
włosami, o w yłupiastych oczach, a po 
tężnej długości i grubości nosa, poru. 
mo, że w iedzał umówioną godzinę, już  
od wieczora, gdy się wszyscy w domu 
do snu ułożyli, czekał w Bieni n.espo- 
kojuie, w ystaw iając co chw ila swój pa­
łąkow aty  w ąchorek po za drzwi uchy­
lone, węsząc mm jak  wyżeł na wszyst­
kie strony. Spostrzegłszy naraz oczeki­
wanych niecierpliw ie B iałoskórskich, 
wpuścił ich skwapliwie do wnętrza sie- 
u, gdzie się z nim. ostatecznie co do 
swej ro li i udziału porozum iał...

Po chwili ktoś w domu Jelonka 
zapuaał z lekka dó drzwi izby, w której 
oczekiwały kubiety .

Był to  M arek.
W puszczonemu do wnętrza mie­

szkania, zdeterm inow ana na wszystko 
R unegunda , wprzód go uściskawszy, 
wręczy’a klucze od składu Futer i Ir- 
ta rkę . Schwycił za me M arek skw a­
pliwie i milczkiem zeszedł na dół.

Tymczasem pozostali na podwórzu

trzej bracia  Ł ukasz, W ojciech i W a­
len ty  znosili i ustaw iali po cichn i o- 
strożnie znaiezione, ja k  zwykle w ta ­
kich domach, rozm aite beczki, pak, 
i desKi, budu jąc z nich rusztowanie 
do wvłazu ną m ur. W  domu Jelonka 
nieobawiali się wcale być usłyszanymi, 
ale ze względu nc sąsiedztwo mieszkan 
ców w domu Sahaka, unikać musieli 
s tu k u  i hałasu, ażeby nie obudzić śpią 
cych. Chociaż się bez szelestu nie o 
beszło, to  zm ieszał się on razem  z po­
dobnym  szelestem w iatru i padającego 
bez przerwy deszczu.

P o  zjawieniu się M arka z k lu ­
czami, zabrali s.ę b raciszkow ie wnet 
do roboty.

Otworzywszy sklepiony magazyn,, 
zoczyli tak ą  ilość tow aru, że ja k k o l­
w iek na bogaty łup  byli przygotow ani, 
jed n ak  ta k  w ielki, ja k i się tu  nadarzał, 
przechodził ich pojęcie.

Ns swoje nieszczęście, nie dawno 
co zaopatrzył się był pan Paw eł Je lo ­
nek, na nadchodzący sezon zimowy, 
ogromnej ilości i w artości futram i...

W ynosili BiałoskOrsey m nogie so 
rok i Ł) i kłam ) 2) najkosztow niejszych 
fu te r i suknie gotowe, podszyte ta k o ­
wymi.

Z pierw szych były tam  ta ra n k i 
krym skie i węgierskie, białe, czarne, 
siwe i kasztanowcue, bieliny 2), „oejru­
chowe,,4) czarne, cynkow ane: 5) grono­
staje) krzyżak., m arm urki j* niećokunki, 
niedoliski, niedosobole c) N iedźw iednie, 
filtra  „pupkow e"7), rosom aki, sobole, 
„obrzezkowe** fu tra  z drobnych ok ra j- 
ków, perew istk i ; 8) piesaki, popielice, 
„smuszkowe** 9), „szlamowe" 10), szopy, 
rysie, wiewiórki. zawójki podolskie itp.

(O. d. n.)

x) Sorok znaczy czterdzieści sztuk zwią­
zanych razem, jat n. p. sobole.

-) Kłam — ,akiegoś futra połowa.
Z zajęcy białych.
Z królików młodych.
Centkowane.
Czy z młodych zwierząt tego rod-a u

Brzuszkowe.
Z tchórza.
Jagn.ęce 
Boczki z futer.

3)|
6)

futra.

2 ,

Najbliżej dla gszysfóicii! 

Tylfeo ul. Ahademicha 1.2. FARBY Lakiery, Pokosty, Terpentynę,
Pendzle. Woski, Szczotki. Przy­
rządy gimnastyczne i t. p. po­
lecają po cenach najtańszych i M r - i r i  . ,  -
w jak największym wyborze :: fti8PSZ yn ?8r& , [jWÓUJ, lii. A^ 3dCIHiP&8 &

§ u t M  i  S r a M i

WAŻNE!
90 dla przejezdnych 
i słomianych wdowców

Z n a n a  od  sze reg u  la t R e s ta u ra c y a  i P iw ia rn ia  firm y  M A X  W IX E L  
i S Y N  w e Lw ow ie, u lic a  O rm ia ń s k a  I. 5, i u lic a  K ra k o w s k a  i. 14
Poleea najsmaczniejsze poi ta wy na deserowem maśle. Przyjmuje abonentów na obiady i kolacye 
po cenach lajuiniarkowanszych Raki i drób zawsze dc wyboru. P?wo piłzneńskie marki EB 
-.ołomunieckie z  browaru imeazcz Laicka skrzętna. O _aak udmadgiL? nnraflła 7 /»r«w



„GONIEO z joootj dnia 22. sierpnia 190& T f f i r a s :  ■

DROBNE OJ.^ISZEKSIA
n« 4 h ł l a n i  «d « J H n  

. l ^ t .  . t a l e  40 h alerzy .

Bztei |jomieszkaiiia,dwa 
po ;  i 2 pokoje z ku­

chnią i przyna'eżnościani 
częściowo lub razem z o- 
grode-tn /.araz do wyna­
jęcia Wiadomość na miej­
scu u dozorcy we willi 

,ulici Zamkowa 19 lub 
u właściciela ul. Słowa­

ck iego  I. 4, I. p., w kan- 
c e l a r y i . __________ e46
l/rawieccicyziię wykonuję 
l¥. szybko . tanio. Panien 
kę do nauki przyjm ę.Te- 
leśnicka, Lwów, ul. u li 
niafiska 33 1. 815

okój z wuchnią d i w - 
najęcia Zielona 35. 837

T rzj pokoje z kuchnią, 
suche, słone. zne zara? 

do wynajęcia. Cena 84 K. 
Blacharska 2. 844

Chłopca z dobrej rodziny 
przyjm ij do nauki zło- 

tnictwm W- Dydowicz, ul. 
Chorążczyzna 13. 841

Koncesyonowana Szkoła 
l.roju i szycia =  

Zofii Z ielińsk iej
Lwów, Chorążczyzna 1.29, 
wyucza najdokładniej k ro­
ju francuskitgo i angiel­
skiego, wedle systemu p. 
M. Lerchowej. 804

Pokój kawalerski z me­
blami lub bez, uo wyna 

jęcia. Sommer, magazyn 
haftów, ul. Someskiego 2.

014
M a sprzedaż parcela dwu- 
■1 trontow a w śródm ie­
ściu, tronu 04 n.. długi, 
517 sążr.i kw. obszaru ta ­
mo do sprzedania. Dług 
Kasy Oszczędności 12.1)00 
koron. Potrzebna gotówka 
10.000 koron. Frant Mo- 
szk^wicz,KawiarniaEur 
jpejska.______________ 820

Pisuję listy 
języku francuskim

podania w 
lub

niemieckim. Za dyskre- 
cyę ręczę słowem hono­
ru. Zgłoszenia listowne, 
pod „ tu lus“. Adm.nistra- 
cya „i iońca“. o29

0d 15. w rześnia do wy­
najęcia ciche, suche, 

mieszkania, 2 i 3 pokoje 
frontowei 1 stancya zaraz 
do ,vynajęcia. Kochano­
wskiego f. 48. 831

Fanisnka Jo  szycia bia­
łej bielizny potrzebna 

Rynek 8, drzwi 11. 825

nauczycielka z długole­
tnią praktyką przyj­

mie na stancvę uczeniceze 
szkół. Konwersacya fran­
cuska, niemiecka lub an-

tielska, nomoc ™ nau- 
ach op.eka macierzyń- 

|ska. Fortepian lub skrzy­
pce do użytku za opłatą 
su koron miesięcznie 
Zgłoszenia pod „Eureka". 
Administracya „G ońca11. 

7 *3u

Ołówny s k ł a d  papieru 
Liybunalskailó, poszu­

kuje nannę (Izrael ) jako 
sprzedawczynię. 851

»?m m m ■
RUSZNIKARSKA

POD FIRMĄ

S M i M  

■ »K0^CZY^SK1

dI. Baraardyiisk, 3

puleca broń ,nyś!iwską 
wszolkscnsyslBindJ/.Re- 
peracyę tiskiilacznia się 
po canacn najtańszych.

*Ł_ 
i Z .

Lenartowicza l i  P .ęk re  
4 p o k o j e ,  łazienka, 

kuchr.m, służbowy, kom ­
fort, do wynajęcia Wia­
domość tamże. 846

Panna służąca, umiejąca 
szyć, krój i czesać po­

szukuje zajęcia w domach 
prywatnych. — Łaskawe 
zgłoszenia do Administr. 
Gońca, Wałowa i. 0, pou 
.P ra c a 11. 847

do nauki t a- 
p i c c r s t w a 

Drzyjrnie firma W. Primus 
i S. Iglicki, ul. Jagiellon- ‘

UCZNI

WSZELKIE Ki W Y
I K IL O W E  PtflERT WIOTOŚCIOKE 

wypłaca bez potrącenia pr& nzyi lub kusztdw

A A .iT O f t  W Y M IA R Y
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B M U  HIPOTECZNEGO.
246 III

ska 1. 12. a43

Fufiienka 
8. klasy

inteligentna z 
poszukuje po­

sady do nauki jednego 
dziecka, do klas norm al­
nych na ivs> Zgłoszenia 
Pai.i Władysława Pluskie- 
wiiz w Zniesieniu, koło 
Lwowa. 854

AM1EN1CA dwupiętro­
wa, 11 lat, wolna od 

podatku, — awuiror.towa 
w najzdrowszej dzielnicy 
miasta położona, z naj- 
aowszemi urządzeniami 
do sprzedania. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa 
wiadomość Biuro ogło­
szeń Sokołowskiego, Pa­
saż Hausm ana pod lit. 
„G. R “. 821

WPISY,u c z f n . c  na 
wszystkie 4 lata

t>ryumrn. śeminsryum
Anny Rychnowskiej — tu ­
dzież do 1 i 2 kl. szkoły 
ludowej odbywać się będą 
,7 Kancelaryi Zakładu — 
Lwów, ulica Chorążczy­
zna 15, II. p. od 28 sier- 
Dnia m.ędzy godziną 10. 
a 12. przedpołudn. i 4—6 
popołudniu 848

999
N umer 

telefonu 
ÓGu

Spółka kredytowa 
Budowniczych

stowarzyszenie zarejestrow. z ogran. poręką 
w e  L w o w ie , K ościu szk i 1 8 , p a iter .

D ostarcza swoim członkom wszeikici. mate- 
ryałów budowlanych wagonowo i w różnych 
ilościach jako to  wapno cegrę,cement, gips, 
w apno hydrauliczne, drzewo budulcowe, że- 
■azo, blachę, piece karłowe cegłę i glinę ognio­
trwałą, płytki kam ionkowe, cementowe wy­
roby, astaitowe wyroby Kamień tarnopolski, 
trenbow elski, polański i aemiański patento­
wane drzwiczki kominowe i wentylacye, po­
wielacze ciepła do pieców, oszczędzające 50 
procent pabwa, płyty słom iane i gipsowe, 
josadzki deszczułkow e i ksylolitowe nieprze­

makalne itd. — Od udziałów płaci dywiden­
dę ; dotychczas płaciła zawsze 5*/„ — Z czy­
sty ch „ysków rworzy fundusz zaopatrzenia 
dla wdów i sieró t po członkacu — Statuty, 
wszelkie ceny i wyjaśnienia udziela zawsze 
najchętniej Zarząd.

441

Za k ł a d  k ą p i e l o w y  e s Bratkowskiego
w e Lwowie przy ulicy Skrzyńskiego 1.

=3 (boczna ulicy Łyczakowskiej)
10

wydaje kąpiele mineralne a fo gazowe. 
Borowinowe, okłady Fengos przeciw gi° 
oR̂ owi, igliwlowe, jodowe, żt.azisre irp.

pa bardzo nizkich cenach. 780

Z a szczy tn ie  zn an a

Szkoła gry fortepianowej
H e l e n y  H o r n y
w e L w ow ie  ul. Ł ycza k o w sk a  18, 

rozpoczyna naukę z dniem l -go września b. r. 
Wpisy przyjmuje się codziennieprzyjmuje 

od godziny 1 0 - - 1 2  przedpoł. 
LEKCYE W DOM ACH PRYWATNYCH 

W E D Ł U G  UMOWY

4)

0 missienie m

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

B ogdana K.rzy.zru 
fowicza (Prawdzica) Tryumfy Kultury Krzyżackiej
wydawnictwo księgarni Maniszewskiego & M einharta we 
azurka objętości 5 arkuszy druku w cenie 60 groszy 

oświatowym znaczny opust.

Lwowie. — Ero- 
— Towarzystwom 

839

Tegoż autora w cenie 60 gro­
szy — (już na wyczerpaniu) PODSTAWY mm i  RODZINIE,

Lwowie, ul. Szajnochy 5, 
zwiedzenia osobliw ości, 

największych stolicachw

Do łaskawej wiado­
mość Szanow. P. T.
Publiczności miasta 

Lwowa i prowincyi. Nowe 
które zostało otw ane we 
stanowi jedną z godnych 
jakie znaleźć można tylko 
świata. Wstęp jest wolny dla każdego ciekawego, 
przybywającĄo — chociażby nawet bez zamiaru 
zakupna przedmiotów — które są do oglądnięc.a 
w naszej nieustającej wystawie. — Urządzenia do­
mowe i lóżne inne przedmioty, pochodzące z p u ­
blicznej w y s p r z e d  aży , licytacy:, spadków i z t  
zwinięcia domowych gospodarstw, z powodu sto ­
sunków familijnych i t. p są w Doroteum do na­
bycia po niesłychanie mzkjcri cenach wolnej rek, 
bez lieytacyi i aukcyi O t o  w y k a 2 przed­
miotów powierzonych w ostatnich d n i a c h  p iz tz  
strony prywatne w komis do sprzedania po bardzo 

nizkich cenach :
Zwierzęta dom owe 1 luksusowe, konie, kanarki, 
psy, papugi i inne. — Instrumenta muzyczne, for­
tepiany, pianina, skrzypce, gramofony, kiainety, mar, 
doliny iip — Komplwtne urządzenia ^ypialń, jadam 
salonów pokoi męskich i damskich, pojedyncze 
meble, jakc.ro kredensy, szafy, łóżka, s.oły, krze­
sła, imywalnie, biblioteki, lustra, konsole itp., meble 
mosiężne, żelazne i gięte, przeróżne lampy, świe­
czniki, wanny, maszyny do szycia, wózki i Kołyski 
dziecinne. -  u o  jazdy powozowej 1 k o n n e j  
uprząż na konie, siodła męskie i damskie, powo­
zy, taetoniki, karety, landa.ry, sanki itp., dywany 
perskie i smyrneńskie — portyery, firanki, story 
dywany salonow e, dywanik' nrzed i r.ad łóżka, 
koce, kapy, dery na konie, i różne przedmioty deko­
racyjne.  Przedmioty sportowe i przybory do
podroży, walizki, kufry, bi. ykle, a u t o m o b i l  — 
motocykle, aparaty fotograficzne, ski, łyżwy, lor­
netki itp. Towary futrzane, futra męskie i dam­
skie, żakiety krymskie i asirachańskie, zarękawki, 
czapki i ba anict Obfity wybó* starożytności, ja- 
koto : obrazy, b ronzy , mebelki, sztychy, nurce- 
lany monety, :egary, krysz.ały itp. Specyalny od­
dział t c  w a r  n i  indowej (Móbelsćnwemme) z na­
der tanim) przedmiotami znajduje się w suterenach. 
Przybysze z prowincyi znajdą w hotelu mieszczą­
cym się w naszym gmachu, w y g o d n e pomie­
szczenie w cenie począwszy od 2 koron dziennie 
Z prowincyą porozumienie listowne za nadesła­
niem 20 hal. w markach Osobom dobrze sytuowa­
nym udzielamy kredytu wedle 
wane cenniki darmo i opłatnie.

umowy. liustro-
281

,V,

Bardzo tanie i p r a k ty c z n e  w  ogniu cynkowane, g f
amienicę rentow ną ku 
pię Gotów ka 10.000 K, 

Zgłoszenia listowne do 
Administracyi Gońca poa 
„ ln te .es1'. 850

B ilefywizylosue
najpiękniej,najtaniej i 
najszybciej wykonuje

Z a k ł a d  L i to g ra f ic z n y  
L w d w , u l .W a ło w a  19 .

sześcio­
kątne

u .o  o g r o d z e ń  
s a d ó w ,  l a s ó w ,  
o g r o d ó w ,  p a r ­
k ó w ,  p a s t w  a s iL  
z  w  ń e ó  w

i  t .  p .  w i e l k i d i  
p r z e s t r z e n i .

druciane maszynowe m m

m m

m

o g r o d z e ńd o
p l a c ó w  d o  g 'i \y  
L - a w n - T e n a i i s ,  

d o  o s ł o n y  
o l ó e n ,  k a r n i ­

k ó w ,  l U r ó l i -  
k a r f i B i  i  t .  o .

- a

f e
m

m .

C zterokąm e siatk i rnasz^foowe surow e lub cynkow ane, tak  do ogrodzeń, jako łeż do wszelkich in­
nych celów gospodarskich i przem ysłow ych. Druty kclczaste  cynkow ane.

„Lame!le“ kręcone paski bbszano cynkowane.
Liuwy druciane cio prom ów , rary do szutru  i piasku, sita, — isk iern ik i do kom inów  fabrycznych,

M aterace druciane — poleca po cenach fabrycznych

A I - . e j . j n e  ^ ' o w a r z y t ^ l w o  M U - T T E R  i  w e  W i e t l n l a t .
I iu stro w iu iG  c e n u ik i ,  j i r o je k t y ,  k o s z t o r y s y  d o s t a rc z a  z a s lę j i c a  f i r m y  d la  G a l i c j i  753

Henryk Wonsth we Lwowie, u!isa Krzyżowa t  r/c. : :: :  ilamer Telefonu 890,

g m ,

m mim
g  f

m

Sha
m
m m

m m

jp rzeaan ia  narazoia- 
I łm o  luromobil, systemu 
O pper r u .rrac , o sile xo 
koni Bliższa wiadomość 
w -teo.akcji Gońca, ulica 
Zunorow icza 17. 517

i i t s m a f
B SM C fflil
dla uczniów szkół średn.

GRON# STOW&msZU- 
NfCJ NAUCZ1 C1RU

we Lwowie, ul. Asnyka 8.

Instytut przyjmuje na na­
ukę popołudr jczniów 
publicznych ceiem przy­
gotowania do codziennych 
lekcyj szkolnych — przy­
gotowuje pry watystot . 
eksternistóu dc wszelkicn 
egzaminów od 1. do VIII. 
klasy gimnaz i realnej, 
ora" i  < matury gimnaz., 
le .lne j i s m!i,arvalnej.— 
Przygotowuje do ptopra- 
wek, przyjmuje uczniów 
przepadłych prz; egzami­
nie wstępnym do I. k,. 
celem prz, gotov,arna mn 
w ciągu -oku do II kl., 
przygotowuje u c z n i ó w  
wyuziałowych do odpo­
wiednich klas realn. it. p. 
Przy instytucie jest pro­
wadzony d'a ograniczonej 
ilości uDmiów, pochodzą­
cych z lepszych domów

P e n sy o n a t
w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe­
dagogiczne - rodzicielską, 
jakoteż doskonałe utrzy­
manie i eleganckie mie­
szkanie, łazienki, światło 

elektryczne. 1 
Instytut posiada siły na­
uczycielskie tylko ukwa- 
lifikowane i rutynowane 
w udzielaniu poszczegól­
nych przedmiotów, gwa­
rantując sumienną i facho­
wą pomocw nauce iopiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
oodczas wakacyi. 8U0

K U S Z E N I
wszfllkieyj rodzaju

w y k o n u je

FJL H £ G E D 0 S
\Lw ów , Kopernika 8

U
ZAPALNICZKI
r  p la ty n o w e  ro z m a ity c h  iy- 

• te rn ó w , s p iz e d a je  Tiajtu- 
n le  J, bu  u d  25 ct. począw szy

J. F. K leczeński
L w uw  Sykstuska28,1 . p. 
H u n  .k ład  p a te n t, nu- 
w ości. P i a sp ek ty  i l lu s tr  
o d w ro tn ie  — F lu id  do 
n a p e łn ia n ia  1 d ru i 
p la ty n o w e  b. ta n io  1 c h

•  Łosy =

gdziekolwiek zastawione 
wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu. Te sa 
me losy (te same nunera) 
ria życzenie Odstępujemy 
na nizk.e spłaty miesię­
czne z prawem gry bez 
przerwy.Posiadacze losów 
mogą za nie otrzymać 
kurs dzienny i te same 
losy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na spłaty 

miesięczne 
Do ciągnienia unia 1-ego 

w rzcśriia br. polecam .,:
1 los węg. czerw.

krzyża 
1 los w ioski czerw.

krzyża 
1 los węg. bazylika 
l los serbski tyt.
1 los WĘg. Josziv
za K 160. pu K 5'— mie­
sięcznie. Pierwsza rata 

zpn 750.

Scfiiitz i Cfia.es
Dom bankowy, LwóV', 
ulica k o p e n ik a  1. 5. 
(dom  w łasny). 268

OjJpowiedziaiiu’ redaktor Stanisław Brandowski, Wydawca. Stąiusżaw Tokarski _Z drukarni „Srowa ^oiskiego* we Lwowie, pod zarząaem Józeta . iK -nsłO egc


